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ANTONINA LENKOWA

Kongres M iędzynarodow ej U n ii O chrony Przyrody 
i Jej Zasobów w  Polsce

W  dniach 14—24 czerwca 1960 roku odbył się w  Polsce 
siódmy Kongres M iędzynarodow ej U n ii O chrony P rzyrody 
y Jej Zasobów, podczas którego toczy ły  się na zmianę obrady 
¿gromadzenia Ogólnego uczestników oraz tzw. Zebrania Tech­
niczne te j organizacji.

Kongres rozpoczął się w  Warszawie. Delegatów przyby­
łych  na zjazd z 30 k ra jó w  i reprezentujących 136 in s ty tuc ji 
i  tow arzystw  naukowych pow ita ł prof. dr Stanisław K u l ­
c z y ń s k i ,  zastępca przewodniczącego Rady Państwa Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej, przemawiając w  im ien iu  tejże 
Rady i je j przewodniczącego Aleksandra Z a w a d z k i e g o  
oraz własnym. Powiedział on m iędzy innym i, że k ie runek dzia­
ła lności ochraniarskie j „n ie  strac ił do dziś dnia na swej aktu­
alności, natomiast w  okresie powojennym  u leg ł pogłębieniu 
w  związku z nową sytuacją. Tę nową sytuację s tw o rzy ły  
zniszczenia wojenne k ra ju  oraz nowe w arunk i ustrojowe, 
które  gospodarkę narodową —  daw nie j żyw io łow ą —  podpo­
rządkowały centralnemu k ie row n ic tw u  i długodystansowym 
Planom. W  k ra ju  naszym, w  k tó rym  zniszczone zostały zabytki 
1 zasoby, obok problemu k o n s e r w a c j i  zabytków  wysuwa 
s^ n a  plan p ierwszy problem o d b u d o w y  zabytków i za- 
sobow. Znamieniem ch w ili obecnej jest narastanie zaintere- 
P la ^ 1̂ 9 ockroną przyrody ze strony czynnika gospodarczego, 
k ra ju "^Ce^ °  Przemy słowfł ’ ro lniczą i ku ltu ra lną  gospodarkę

p o d n j^ 29 planowa gospodarka narodowa nastawiona jest na 
strzecf81611'6 r ° l rócl wa i szybką industria lizację  k ra ju . Do- 
p rzy ro d °na korzyści w yn ika jące  ze stosowania zasad ochrony 
czvm i k^ W inwestowaniu i zarządzaniu zasobami przyrodni- 
nasteD s/9^ '-  Również w łaściw ie  ocenia ona stra ty  i ujemne 
sad Ot Wa’ JaIcie zw ińzane są z nieprzestrzeganiem tych  za- 
ochronvWlSra t0 szerokie P °le do ścisłej w spółpracy ruchu 

r Przyrody z czynnikam i p lanującym i całokształt go-
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spodarki narodowej a zarazem czyn i z czynnika zarządzają­
cego gospodarką narodową sprzymierzeńca ruchu ochrony 
p rzyrody".

„Is tn ie je  jednakże poważna trudność w  pogłębieniu te j na­
tura lne j, obustronnie korzystne j i z każdego punktu  widzenia 
koniecznej współpracy".

„Stosowanie zasad ochrony przyrody w  gospodarce naro­
dowej wymaga w ye lim inow ania  z procesów bezpośredniej 
p rodukc ji poważnej części kap ita łu  i pracy ludzk ie j —  i skie­
rowania je j w  stronę res ty tuc ji rów now agi w arunków  przy­
rodniczych, naruszanych przez działalność przemysłową i ro l­
niczą. W  ska li naszego k ra ju  chodzi tu  o kw o ty  w ie lo m ilia r­
dowe. W  związku z tym  zjaw ia się problem znalezienia odpo­
w iednich rezerw kap ita łu  i  pracy ludzk ie j w  celu przeznacze­
nia ich na inw estycje  i  działania dyktowane potrzebami 
ochrony p rzyrody".

„W  naszym odbudowującym  się k ra ju  przem ysł produk­
cy jn y  posiada takie  rezerwy w  znikom ej ilości, ponieważ pra­
cu je  pod ogrom nym naciskiem szybko rosnących potrzeb spo­
łeczeństwa w  dziedzinie w yżyw ien ia , zdrowia, mieszkania, 
wychowania, odbudowy k u ltu ry  i stopy życia. Natom iast re­
zerwy takie  istn ie ją  w  przemyśle zbrojeniowym , którego 
udział w  p rodukc ji pożytecznej jest znikomy, a udział w  n i­
szczeniu zarówno dorobku cyw ilizacyjnego, ja k  i  warunków  
środowiska przyrodniczego jest dostatecznie znany".

„Bez sięgnięcia do tych  rezerw, czy li bez rozwiązania za­
gadnienia powszechnego rozbrojenia, ruch ochrony p rzyrody 
odnosił będzie ty lko  połowiczne sukcesy, n iewspółm ierne do 
zadań i ro li, jaką ma on do odegrania w  rozw oju współczesnej 
cyw ilizac ji. Będzie on w yg ryw a ł pojedyncze b itw y  o jeden 
lub  drugi park narodowy, o tak i lub  in n y  rezerwat, o tę lub 
inną oczyszczalnię ścieków fabrycznych, natomiast w  walce
0 trw a łą  racjonalizację procesów gospodarczych, ogarnia ją­
cych dziś ca ły  świat, będzie się cofa ł na pozycje defen­
sywne".

„Ten stan rzeczy zbliża ruch ochrony p rzyrody do plano­
w e j gospodarki narodowej i skłania je do zgodnego współdzia­
łania, które  nie było  osiągalne w  dawnych warunkach p o li­
tyczno-gospodarczych. Równocześnie zarówno nasza po lityka  
gospodarcza, ja k  i nasz ruch ochrony przyrody jednoczą się 
w  poszukiwaniu dróg do rozbrojenia, odbudowy zaufania
1 pogłębienia rozsądnej współpracy, a w ięc spraw o na jw ięk­
szej doniosłości".
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Ryc. 5. Podczas w ycieczki do Ta­
trzańskiego P arku  Narodowego d r 
A. E a n n i k o w  (po lewej) i A. 
F e d e r e n k o  (pośrodku) z ZSRR 
oraz d r J .  V e s e l y  z Czechosło­
w a c ji obserwują kozice na stokach 

Żabiego
Fot. A . Jas iew icz

Przemówienie inauguracyjne w yg łos ił prof. Jean B a e r ,  
przewodniczący M iędzynarodow ej U n ii O chrony P rzyrody 
i Jej Zasobów. W  im ien iu  przeszło dwustu p rzyby łych  z za­
granicy delegatów w ypow iedzia ł on serdeczne słowa pod 
adresem ruchu ochrony przyrody w  Polsce. Jeżeli w  spra­
wach dotyczących tego ruchu Polska znajduje się obecnie na 
czele państw europejskich, zawdzięcza to  niezłom nym bo jow ­
nikom ide i ochrony p rzyrody i ich w y trw a łe j pracy przede 
wszystkim  zaś profesorow i W ładys ław ow i S z a f e r o w i ,  

onorowemu członkow i U nii, oraz profesorow i W aleremu 
^  °  e 11 o w  i, członkow i Rady W ykonaw czej tejże Unii.

^  dalszym ciągu przemówienia prof. J. B a e r  wspomniał 
Paradoksalnej sytuacji, w  ja k ie j znalazła się obecnie ludz- 

osc. 2 jednej s trony postępy w  dziedzinie nauk medycznych 
p uw a la ją  na przedłużenie życia człowieka, z drug ie j zaś — 
ro zw ó ja to m is tyk i grozi zagładą ca łe j lub co najm nie j części 
u ,z Co prawda strata nawet k ilkuse t m ilionów  ludzi

zos a a y  przy obecnym tempie przyrostu ludności szybko 
wyrównana. Sprawy dem ografii mają z ko le i is to tny związek 
1 ,ru  ,nPsciam i zapewnienia żywności wzrastającym masom 

nosa. W szystko to układa się w splot zagadnień zupełnie
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innych od tych, jak ie  przed dwunastu la ty, to jest w  chw ili 
powstania U nii, zaprzątały powszechną uwagę. W  te j sytuacji 
Unia musi ustalić n o w e  k ie ru n k i swej działalności. W  p ie rw ­
szej mierze Unia kładzie obecnie nacisk na sprawy w ycho­
wania m łodzieży — jak iż  bowiem cel m ia łaby ochrona przy­
rody dla przyszłych pokoleń, gdyby nie rozbudzono w  m ło­
dzieży zmysłu estetyki i  moralności. Od postawy i  uświado­
m ienia m łodzieży w ie le  zależy. Starania o ochronę przyrody 
w  kra jach  A z ji czy A fry k i nie da łyby pożądanych rezu lta­
tów , gdyby zaniechać tam w a lk i z ignorancją ludzi w  te j dzie­
dzinie. Dlatego też w  porozum ieniu z UNESCO wypracowano

Ryc. 6. Grupa uczestników Kongresu nad M orskim  Okiem w  Tatrach. 
Na pierwszym  planie w  środku wiceprzewodniczący U n ii prof. V. V a n  
S t r a e l e n  z Belg ii, obok Robert W. R a n d  z U n ii Po łudn iow oafry­

kańskie j, z ty łu  za n im i W olfgang B u r h e n n e  z NRr
F o t. A . Jas iew icz

w tym  zakresie określony typ  program u nauczania i w pro ­
wadzono go w  szkołach A z ji M n ie jsze j oraz w północnej A fry ­
ce, Dotychczasowe w y n ik i te j akcji zachęcają do rozszerzenia 
je j na inne jeszcze kra je, jednakże aby działalność ta mogła 
wydać trw a łe  owoce, muszą być zjednane dla n ie j p rzychy l­
ność i poparcie zainteresowanych państw.

Unia docenia szczególnie wartość nauczania ochrony p rzy­
rody w  szkołach wyższych, popiera również tworzenie b io lo ­
gicznych ośrodków badawczych i terenowych stacji nauko­
wych, ponieważ mają one doniosłą ro lę do spełnienia, zwła-
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Ryc. 7. Na przystan i w  Czorsztynie. Przed rozpoczęciem sp ływ u przez 
przełom Dunajca uczestnicy Kongresu za jm ują miejsca na tra tw ach

Fo t. A . Jas iew icz

szcza przez prowadzenie prac w parkach narodowych i rezer­
watach. Ich w y n ik i podkreślają potrzebę u trzym yw ania  sieci 
obszarów w ydzie lonych z norm alnej gospodarki ludzkie j, co 
jest tym  ważniejsze, że w  m iarę rosnącego na k u li ziemskiej 
Przeludnienia tereny te mogą być w krótce jedynym i ostojam i 
dzikich zwierząt i  jedynym i obszarami, na k tó rych  można bę­
dzie badać swobodnie prawa, ja k im i rządzi się przyroda. Da- 
Jćtc wyraz potrzebie tworzenia nowych placówek naukowych, 

oia przyczyn iła  się niedawno do powołania Fundacji im. Ka­
rola Darwina i powstania s tac ji b io logicznej na wyspach Ga- 
apagos, k tó ra  zapewni korzystne w a runk i dla prac badaw­

czych na tym  archipelagu 1.
, r °o  d. B a e r  pow iadom ił też zebranych, że w  trosce o za- 

c iow anie  typow ych biotopów, charakterystycznych dla po­
szczególnych regionów naszego globu, Unia zw róciła  się do 

ac y  W ykonaw czej M iędzynarodow ej U n ii Nauk B iologicz­

1 Por. Chrońmy P rzyr. ojcz. Z. 5/1960 s. 3.
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nych —  do k tó re j sama należy —  w  sprawie podjęcia m iędzy­
narodowych badań biologicznych, zorganizowanych na wzór 
trzy le tn ich  prac prowadzonych w  ramach międzynarodowego 
roku  geofizycznego. Tego rodzaju akcja byłaby okazją do 
podkreślenia konieczności utrzym ania dotychczasowych par­
ków  narodowych i rezerwatów na terenach, k tó re  niedawno 
zyskały niepodległość, a także sposobnością do zwrócenia 
uwagi na niebezpieczeństwo, jak ie  przy stosowaniu nowocze­
snych środków chemicznych może zagrozić faunie antarktycz- 
nej w  miarę zagospodarowywania dziewiczych dzisiaj jeszcze 
obszarów bieguna południowego.

Innym  ważnym zagadnieniem obecnej chw ili, którem u 
Unia poświęca w ie le  uwagi, by ła  sprawa zachowania w ie lk ie j 
fauny afrykańskiej, niszczonej bezwzględnie przez k łusow n i­
ków  korzysta jących z zamieszania, jak ie  zawsze towarzyszy 
zmianom s tru k tu ry  adm inistracyjne j. Unia pragnie temu za­
pobiec. W  tym  celu poczyniła już pierwsze k ro k i i nawiązała 
współpracę z innym i m iędzynarodow ym i organizacjami, m ię­
dzy innym i z FAO. Chodzi przede wszystkim  o to, aby maso­
w ej rzezi w ie lk ich  zwierząt w  A fryce  przeciwstaw ić rac jo ­
nalną je j eksploatację, a w  razie potrzeby udzielić nowym  
państwom pomocy finansowej na organizację i u trzym anie 
specjalnych straży ochronnych.

Prof. J. B a e r  zakończył swoje przemówienie życzeniem, 
aby p rzykład  Polski, w  k tó re j idea ochrony p rzyrody n igdy 
nie zanikła mimo ty lu  przejść jakie  k ra j ten przeżył, stał się 
natchnieniem i zachętą dla wszystkich na przyszłość.

Następnie osobne re fera ty  w yg ło s ili: sekretarz generalny 
U n ii M . C. B l o e m e r s  oraz przewodniczący poszczegól­
nych stałych je j kom isji, k tó rzy  przedłożyli sprawozdania 

.z ich działalności w  m in ionym  okresie.
W  ramach tak zwanych Zebrań Technicznych przedysku­

towano trzy  zagadnienia. Pierwsze, traktow ane jako wstęp 
do dalszych, odnosiło się do w p ływ u  człowieka i  rozwoju  
nowoczesnej techn ik i na przyrodę i  je j zasoby. O m ów ił go 
ogólnie dr F a irfie ld  O s b o r n, znany publicysta i dyrek to r 
Fundacji O chrony P rzyrody w  USA. Powiedział on między 
innym i, że g ł ó w n y m  celem nowoczesnego człow ieka po­
w inno być w  obecnej dobie nie ja k  najrychlejsze w ylądow a­
nie na innej planecie, lecz p o d n i e s i e n i e  p r o d u k ­
t y w n o ś c i  Z i e m i ,  k tó re  jest konieczne ze względu na 
stały wzrost zaludnienia, oraz utrzym anie naszego globu 
w  takim  stanie, aby i następne pokolenia m ogły na nim żyć.
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Rye. 1. Grupa uczestników V I I  Kongresu M iędzynarodowej U n ii Ochrony 
Przyrody i  Jej Zasobów przed Pałacem K u ltu ry  i  N auki w  Warszawie. 
Pośrodku w  pierwszym  szeregu siedzą członkowie zarządu U n ii (po­
cząwszy od piątego po lewej stronie ku  praw ej): wiceprzewodniczący 
lo rd  H u r c o m b ,  przewodniczący prof. J. B a e r ,  wiceprzewodniczący 
prof. V. V a n  S t r a e l e n ,  sekretarz generalny M. C. B l o e m e r s

Fot. Z . W d o w iń sk i



Ryc. 2. W jazd uczestników Kongresu do B iałowieskiego Parku 
Narodowego

Fot. A . M edw ecka -K o rna ś



Hyc. 3. Prof. W. S z a f e r  rozmawia z p rzyby łym  z A n g lii na Kongres 
małżeństwem E. B. W o r t h i n g t o n

Fot. A . Jas iew icz

H
M



Ryc. 4. Prezes U n ii prof. J. B a e r  ze Szwajcarii i  delegat japoński 
p ro f A  y  a o I  d e przed Muzeum Lenina w  Poroninie

F o t. A . Jas iew icz



Uzupełnieniem tego odczytu b y ły  dwa referaty, z k tó rych  
pierwszy, opracowany przez prof. dra G. S. P u r i z Ind ii, 
przedstawiał stosunki w  k ra ju , gdzie przemysł dopiero zaczy­
na się rozwijać, drugi zaś, przygotow any przez prof. dra Pierre 
G o u r  o u z Francji, poruszał podobne zagadnienia na przy­
kładzie państwa o daleko zaawansowanym rozw o ju  technicz­
nym. Z porównania obu tych  opracowań w yn ik ło , że w s z ę ­
d z i e  istn ie ją pewne k o n flik ty  pomiędzy rozwojem  techn ik i 
a ochroną przyrody, ale znacznie ła tw ie j unikać ich w  takim  
kra ju , do którego postęp techniczny dopiero wkracza. W yc ią ­
gając w n ioski z cudzych błędów i posługując się w yn ikam i 
badań naukowych przy układaniu planów gospodarczych, 
można wybrać zawsze taką drogę rozw oju ekonomicznego, 
jaka dla k ra ju  będzie najkorzystnie jsza i  pogodzi pozornie 
sprzeczne interesy różnych dziedzin życia.

Prof. P. G o u r  o u nie ta ił, że w  kra jach  wysoce uprze­
m ysłow ionych zniszczenie przyrody jest szczególnie dotkliw e, 
przedstaw ił jednak bardzo optym istyczną w iz ję  ich przyszłe­
go wyglądu. Jego zdaniem dalszy postęp techn ik i doprowadzi 
tam do gruntow nej reorganizacji ro ln ic tw a, które  poprzez 
większe w ykorzystan ie  energii słonecznej, zastosowanie no­
w ych  surowców i ulepszenie procesów technologicznych bę­
dzie mogło zmniejszyć powierzchnię pól uprawnych, a tym  
samym znaczną ich część zwrócić lasom lub  innym  obszarom 
o charakterze naturalnym . Technika stanie się w tedy — jego 
zdaniem —  n ie  wrogiem, lecz sprzymierzeńcem ochrony przy­
rody.

W arto  wspomnieć, że1 w  dalszej dyskusji, jaka w yw iązała 
się na ten temat, w ystąp ił S. K. S h a w  k  i z Sudanu, k ie ru jąc 
do zebranych na Kongresie naukowców prośbę, aby częściej 
odw iedzali k ra je  a frykańskie  i swoją opinią w sp iera li m ie j­
scowych działaczy ochrony przyrody. Państwa afrykańskie 
nmszą iść z postępem czasu, nie pow inny jednak przy tym  
zaPominać o ujem nych skutkach nadm iernej technizacji. Być 
m°że, że przestrogi obcych specjalistów w  te j sprawie skie­
rowane pod adresem afrykańskich kó ł gospodarczych odnio- 
s łyby lepszy skutek, dlatego w iz y ty  ludzi cieszących się za­
służoną sławą i będących autorytetem  w  dziedzinie ochrony 
przyrody z całego świata, są bardzo pożądane.

Na Ósmym Zebraniu Technicznym przystąpiono następnie 
do omówienia pierwszego tematu g łów nego1, a m ianow icie:

1 Ważniejsze re fe ra ty  przedstawione na ósmym Zebraniu Technicz- 
ym  zostaną omówione w  następnych zeszytach „Chrońm y...“ .
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Dziko żyjące zwierzęta trawożerne w  strefach um iarkowanych  
w  związku z użytkowaniem  gruntów. G łównym  sprawozdawcą 
tego zagadnienia b y ł prof. dr François B o u r l i è r e  z Fran­
c ji. Z jego przemówienia, z wypow iedzi w  dyskusji oraz 
z przeglądu szeregu nadesłanych na ten temat re feratów  w y ­
nika, że w ie lo le tn ia  ochrona zwierząt zagrożonych niegdyś 
wytępieniem  dała w  każdym przypadku dobre w yn ik i. Pogło­
w ie n iektó rych  gatunków, ja k  na przykład  bizona amerykań­
skiego czy suhaka, wzrosło tak  wydatnie, że można było  ze­
zw olić na pewien odstrzał tych  zwierząt. Z d rug ie j jednak

Ryc. 8. Z wycieczki pokongresowej do Ojcowskiego P arku  Narodowego. 
P rof. W. S z a f e r  zapoznaje gości z badaniam i naukow ym i prowadzo­

nym i na terenie tego P arku
F o t. A . Jas iew icz

strony większe przenikanie zw ierząt domowych w  dotychcza­
sowe ekotypy dz ik ie j fauny oraz likw idac ja  drapieżników po­
wodują sta ły wzrost schorzeń, a nawet wybuchy groźnych 
epidemii zwierząt. Dlatego nawet te populacje zwierzęce, 
k tó re  sta ły się już dość liczne, nie są jeszcze dostatecznie za­
bezpieczone. Z tego powodu każda akcja mająca na celu
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zmniejszenie pogłow ia danego gatunku w inna być bardzo 
ostrożnie przeprowadzana, tym  bardzie j że n ie jednokrotn ie  
zwierzęta zbyt pochopnie uznane za szkodniki, p rzy bliższym 
zbadaniu okazują się pożyteczne. Przykładem tego może . być 
referat A . N. F o r m o z o w a  i K.  S. K o d a c h o w e j ,  do­
tyczący w p ływ u  pewnych gryzoni stepowych na powstawa­
nie czarnoziemów w  Zw iązku Radzieckim i  przesuwanie się 
zasięgów roślinnych.

Drugim  tematem zasadniczym omawianym w  czasie Zebra­
nia Technicznego była  sprawa następstw na tu ry  ekologicznej, 
związanych z bio logicznym  i  chemicznym zwalczaniem roślin
1 zwierząt uważanych za szkodniki. Z referow ał ją bardzo w n i­
k liw ie  prof. D. J. K u e n e n  z H olandii. Przyznał on, że czło­
w iek musi zwalczać organizm y szkodzące jego gospodarce lub 
zagrażające jego zdrowiu, chodzi jednakże o to, by czyn ił to 
rozsądnie. W a lka  chemiczna może być bronią obosieczną, 
toteż n ie jednokrotn ie  przyniosła ona w ięcej strat aniżeli po­
żytku. N ie  znaczy to jednak, aby je j ca łkow ic ie  poniechać. 
Środki chemiczne mogą bez wątpienia oddać cz łow iekow i 
znaczne usługi i  w ydatn ie  pomóc mu w  tępieniu szkodników, 
jednakże trzeba je  stosować bardzo ostrożnie i  zawsze p o 
p r z e p r o w a d z e n i u  d o k ł a d n y c h  b a d a ń  n a u k o ­
w y c h .  Te same zasady obowiązują przy podjęciu każdej 
w a lk i biologicznej.

K ilka  referatów  ilustrow ano film am i. Prócz tego na poka­
zach takich w yśw ietlano szereg innych film ów  p rzyrodn i­
czych, wśród k tó rych  dwa b y ły  szczególnie wartościowe ze 
stanowiska ochrony przyrody, a m ianow icie dra B. G r z i m k a
2 NRF film  za tytu łow any „Serengeti nie może zginąć" oraz

S c h u m a c h e r a  również z NRF pt. „P rzyroda w  nie­
bezpieczeństwie".

W  czasie Kongresu odbyw ały się o tw arte  i zamknięte ze­
brania stałych kom is ji U nii. Kom isja O chrony Gatunków W y ­
s ta ją c y c h  poświęciła szczególnie dużo uwagi nosorożcom, 
k tórych  by t tak w  A fryce  jak  i w  A z ji jest poważnie zagro­
żony. Członkow ie Kom is ji Edukacji okazali duże zaintereso­
wanie referowaną przez dra T. S z c z ę s n e g o ,  naczelnego 
konserwatora p rzyrody w  Polsce, sprawą nauczania ochrony 
p rzyrody w  naszych szkołach, a zwłaszcza organizacją spe­
cjalnego Studium O chrony P rzyrody i Je j Zasobów na W y ­
dziale B io log ii i Nauk o Ziem i w  Uniw ersytecie  Jagiellońskim  
p Krakow ie. Na jednym  z zebrań dotychczasowy Kom itet 

arków N arodowych U n ii został przekształcony w  samo­
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dzielną stałą Komisję Parków Narodowych. Członkow ie te j 
kom is ji mają zamiar urządzić w  roku  1962 w  Seatle (USA) 
osobny zjazd celem dokładniejszego przedyskutowania zagad­
nień związanych z istnieniem parków narodowych, a zwłasz­
cza z badaniami naukowym i, jakie  w inny  być w  nich podej­
mowane. Na posiedzeniu te j kom is ji w  Zakopanem odczytano 
referat prof. W . G o e t l a  na temat „W spó łp racy m iędzyna­
rodow ej w  zakresie badań naukowych i zagadnień tu rys tyk i 
w  pogranicznych parkach narodow ych".

Na wspólnych sesjach K om is ji Ekologicznej i  Rady W y ­
konawczej U n ii omówiono trudną sytuację, jaka zapanowała 
obecnie w  A fryce  i w  w yn iku  k tó re j przyroda tego ko n ty ­
nentu, a przede wszystkim  duże zwierzęta są poważnie zagro­
żone. Opracowano już w  porozumieniu z UNESCO, FAO i in ­
nym i m iędzynarodowym i organizacjam i konkre tny plan dzia­
łania. Będzie on realizowany w  trzech etapach w  latach 
1960— 63 przy w ydatnym  udziale nowo powsta łych państw 
afrykańskich.

Siódmy Kongres U n ii w  Polsce m ia ł nieco inny  charakter 
aniżeli kongresy poprzednie dzięki temu, że normalne obrady 
przeplatane b y ły  zwiedzaniem parków  narodowych. W  ten 
sposób uczestnicy Kongresu obejrzeli najpiękniejsze nasze 
park i narodowe: B iałow ieski, Tatrzański i P ieniński, zaznaja­
m iając się przy tym  z pracami naukowym i tam prowadzonym i, 
z ich planam i zagospodarowania przestrzennego, m iędzynaro­
dowej współpracy itp. Swoje osobiste spostrzeżenia z w yc ie ­
czek m ogli uzupełniać w iadom ościam i zaw artym i w  licznych, 
specjalnie dla gości zagranicznych przygotowanych pub lika ­
cjach, które  zostały im ofiarowane g łównie przez Państwową 
Radę O chrony Przyrody.

Końcowe obrady Kongresu toczy ły  się w  K rakow ie, gdzie 
na wstępie pow ita ł uczestników prezydent miasta mgr Z. S k o -  
1 i c k  i. W  czasie obrad w  K rakow ie  Zgromadzenie Ogólne 
postanowiło: 1° przenieść stałą siedzibę U n ii z Belgii do Szwaj­
carii, 2° zadecydowało, że Unia będzie odtąd is ty tuc ją  n a u ­
k o w ą  oraz 3° w prow adziło  szereg zmian do statutu (między 
innym i zwiększenie składu osobowego Rady W ykonaw czej 
i zwoływ anie następnych kongresów U n ii co trzy  lata. a nie 
co dwa, ja k  by ło  dotychczas). Zgromadzenie Ogólne po­
stanowiło, że następny kongres odbędzie się w  1963 roku 
w  tro p ika ln e j A fryce  (prawdopodobnie) w  N a irob i (Kenia). 
Następnie powzięło piętnaście innych uchw ał i w ybra ło  nowe 
władze U n ii. Na zakończenie Kongresu przemówienie po­

12



żegnalne w yg łos ił przewodniczący Państwowej Rady O chrony 
Przyrody w  Polsce, m in ister Jan D ą b - K o c i o ł .  Część gości 
zw iedziła tego dnia Zakład Ochrony P rzyrody Polskiej A ka ­
dem ii Nauk, interesując się żywo jego organizacją.

Po zamknięciu Kongresu odbyła się jeszcze wycieczka do 
O jcowskiego Parku Narodowego oraz dwie inne, z k tó rych  
jedna zwiedziła rezerw aty stepowe w  dolin ie  N id y  oraz G óry 
Świętokrzyskie, druga zaś udała się do rezerwatów na Po-

Ryc. 9. Z w ycieczki pokongresowej do Świętokrzyskiego P arku N aro­
dowego. Na pierwszym  planie prof. Charles J. B e r n a r d  z Genewy 

(po praw ej), obok doc. J. F a b i j a n o w s k i
Fo t. J . S ludow sk i

P^orzu oraz do S łowińskiego Parku Narodowego nad Łebą. 
Uczestnicy tych  wycieczek, prowadzeni przez grupę polskich 
naukowców, poznali n ie ty lk o  przyrodnicze wartości tych  
terenów chronionych, ale również dorobek naukowy, ja k i 
powstał w  w yn iku  badań prowadzonych na terenie parków 
narodowych i rezerwatów w  naszym kra ju .
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Uchwały Siódmego W alnego Zgromadzenia M iędzynarodow ej 
U n ii Ochrony P rzyrody i  Je j Zasobów powzięte w  K rakow ie  

24 czerwca 1960 roku

1. Siódme Walne Zgromadzenie
uważa, że należy nawiązać współpracę z innym i organizacjam i 

międzynarodowymi, a w  szczególności z FAO, UNESCO i  CCTA  
w  sprawie podjęcia w  najbliższej przyszłości a kc ji ochronnej w  A fryce. 
A kc ja  ta będzie m ia ła  na celu in form ow anie i  urabianie o p in ii pu­
blicznej poprzez je j przywódców oraz odpowiedzialne osobistości 
rządowe, że stosowanie zasad ochrony przyrody w  oparciu o zna­
jomość ekologii leży w  interesie w szystkich kra jów  afrykańskich.

Program a kc ji w in ien  obejmować: a) pracę przygotowawczą w łą ­
czając w  to wysłanie m is ji w  ja k  najrychle jszym  term in ie ; b) urzą­
dzenie konferencji w  A fryce  w  1961 roku ; c) powołanie organu 
wykonawczego celem rea lizac ji postanowień te j konferencji.

2. Siódme Walne Zgromadzenie w  obliczu zmian, które  w  niesłychanie 
szybkim  tempie dokonują się i  zagrażają przyszłości p ie rw otne j 
przyrody i  na tu ra lnym  środowiskom A fry k i,

w ita  z zadowoleniem in ic ja tyw ę  UNESCO i  FAO  oraz innych  
organizacji w  sprawie zwiększenia pomocy na szerzenie oświaty 
w  A fryce, w  szczególności ośw iaty łudzi dorosłych, w  dziedzinie 
ochrony przyrody i  związanych z tym  spraw pokrewnych;

wyraża nadzieję, że wzmożona pomoc w  tym  zakresie zostanie 
udzielona wcześniej, zanim niepowetowane stra ty dotkną krajobraz, 
ziemię, faunę i  flo rę  oraz inne bogactwa natura lne A fry k i.

3. (Na propozycję delegacji R epub lik i Sudańskiej)
Wobec fak tu , że A fry k a  budzi się i  jest w idow nią  w ie lu  szyb­

k ich  przemian społecznych, gospodarczych i  politycznych, Siódme 
Walne Zgromadzenie postanawia:

Unia poświęci w  najb liższej przyszłości specjalną uwagę proble­
mom afrykańskim , dostarczając m ateria łów  szkoleniowych, w ysy­
ła jąc m isje mające na celu udzielenie poparcia sprawie ochrony 
zw ierząt i  lasów oraz zapewnienie poszanowania przepisów o ochro­
nie p ie rw otne j przyrody przez rządy i  organizacje nierządowe.

4. Siódme Walne Zgromadzenie, stosownie do korespondencji przepro­
wadzonej z K ró lew ską Akadem ią Nauk w  Szwecji,

postanawia, aby Unia poparła wszelkie dążenia mające na celu 
zaspokojenie żądań energetyki w  Szwecji, N orw egii i  F in land ii, jed­
nakże nie drogą nieograniczonej eksploatacji ich rzek i  jezior, 
a zwłaszcza rzek Thorne i  K a lix , które w  swoim obecnym, praw ie  
natu ra lnym  stanie przedstawiają w ie lką  wartość naukową, w ycho­
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wawczą, wypoczynkową i  krajobrazową dla obecnego i  dla p rzy­
szłych pokoleń nie ty lko  skandynawskich, lecz również dla naukow­
ców i  tu rystów  całego świata.

5. Siódme Walne Zgromadzenie stw ierdzając z zadowoleniem, że in te r­
wencja U n ii w  1952 roku  w  sprawie parków  narodowych Daisetsu- 
Zan i  Chubu-Sangaku w  Japonii odniosła pożądany skutek, posta­
naw ia

aby Unia zwróciła  uwagę odpowiednim czynnikom w  Japonii, iż 
należałoby wziąć pod ochronę bagno Oze-ga-hara w  Parku Naro­
dowym N ikko, ja k  również rzeką Kumano i  je j dopływ Kitayam a, 
które łączą łańcuch górski z wybrzeżem m orskim  w  P arku Narodo­
w y171 Yoshino-Kum ano i  przedstawiają w yb itne  w a lo ry  kra jobra ­
zowe, a obie te rzek i zagrożone są p ro jek tam i budowy s iłow n i 
wodnych.

Siódme Walne Zgromadzenie
usiln ie popiera postanowienia powzięte przez M iędzynarodową 

Radę Ochrony Ptaków (Tokio, 1960) dotyczące włączenia do propo­
nowanego Międzynarodowego T rak ta tu  Antarktycznego postanowień 
w  sprawie zachowania fauny i  ponagla wydzielenie ścisłych rezer­
w atów  dla ochrony osobliwej fauny po larne j i  naturalnego środo­
w iska je j życia;

ponadto popiera akcję zaleconą przez Sympozjon A n tarktyczny  
Międzynarodowej Rady U n ii Naukowych (Buenos Aires, 1954) w  spra­
w ie  utworzenia specjalnego K om ite tu  dla Badań Antarktycznych, 
k tó ry  by opracował wzorcowe przepisy o ochronie fauny i  f lo ry  
antarktycznej i  ich siedlisk, oraz w yw arc ia  w p ływ u  na państwa 
członkowskie, aby te przepisy respektowały.

7. Siódme Walne Zgromadzenie
stwierdza z zadowoleniem, że ostatnio w  całym  szeregu państw  

podjęto starania około p iln ie  potrzebnego kształcenia na szczeblu 
un iw ersyteckim  pracow ników  w  dziedzinie ochrony przyrody i  go­
spodarki na tu ra lnym i zasobami, szczególnie drogą tworzenia katedr 
uniwersyteckich, kursów dla absolwentów, ins ty tu tów  lub innych  
wyższych studiów ;

doradza w szystkim  zainteresowanym władzom, aby fa k t ten 
Wzięły pod rozwagę, w ype łn iły  lu k i w  te j dziedzinie i  rozpoczęły 
rVchłą akcję, organizując w ie lką  ilość kursów kształcenia na w yż­
szym poziomie i  zapewniając im  pomoc i  utrzymanie.

Z uwagi na to, że Ósme Zebranie Techniczne U n ii
O dda jąc  krytyce w  czerwcu 1960 roku w  Warszawie w p ływ  

p o w ie k a  i  nowoczesnego postępu techn ik i na przyrodę i  je j za­
li, zobowiązało Unię do ponownego zwrócenia uw agi — i  to ja k
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najspieszniej — na poważne skutk i, jak ie  muszą w yn iknąć z ogrom­
nego wzrostu ilości ludzi;

ponieważ doświadczenie wykazało słuszność apelu U n ii skiero­
wanego do Światowego Kongresu dla Spraw Populacji w  1954 roku  
w  Rzymie, że:

„W zrost p rodukc ji żywności na świecie jest zaledwie dosta­
teczny, o ile  w  ogóle wystarczy w  przyszłości przy wzrastającym  
stale zaludnieniu świata, oraz że często wzrost p rodukc ji osiąga się 
kosztem zubożenia zasobów wody, gleby, —  erozji, która  dotknęła 
już  w ie lk ie  obszary ziemi, dewastacji lasów oraz zbiorow isk roś lin ­
nych i  zwierzęcych“ ,

ponieważ od 1954 roku ludność św iata wzrosła o 250 m ilionów  
osób, Siódme Walne Zgromadzenie U n ii

wyraża głęboką troskę i  ponagla odnośne czynn ik i państwowe 
i  międzynarodowe, aby wzm ogły swoją działalność w  dziedzinie ra ­
cjona lne j gospodarki zasobami przyrody. Planowanie w  te j dziedzi­
n ie w inno być oparte na podstawach naukowych i  prowadzone 
sprawnie tak, aby zapewnić opracowanie m ożliw ych do przyjęcia  
a skutecznych sposobów, k tó rym i osiągnie się równowagę pomiędzy 
zasobami przyrody a tempem przyrostu ludz i na ziemi.

9. Siódme Walne Zgromadzenie
wyraża troskę z tego powodu, że w  całym  szeregu państw brak  

jest ciągle o fic ja lnych  starań o to, aby zabezpieczyć racjonalną  
produktywność ziemi,

poleca, aby we w szystkich krajach, a szczególnie w  tych, które  
się szybko rozw ija ją , stosowano sposoby kompleksowego planowa­
n ia  przestrzennego, skoordynowanej ko n tro li społecznej nad zm ia­
nam i zachodzącymi przy użytkow aniu zasobów ziem i oraz wyraża  
opinię, że troska  o to pow inna być zasadniczym m otywem  dobrego 
rządzenia państwem.

10. Siódme Walne Zgromadzenie postanawia:
aby Unia zaleciła podjęcie badań ekologicznych w  parkach naro­

dowych i  innych natura lnych obszarach leśnych w  H olarktydzie  
celem uzyskania lepszego zrozumienia wzajemnych zw iązków między 
klim atem , glebą, szatą roślinną i  fauną tych siedlisk —  i  aby me­
tody tych badań były  ściśle skoordynowane. Równocześnie m ogłyby  
być prowadzone studia porównawcze w  innych obszarach geogra­

ficznych.

11. Siódme Walne Zgromadzenie
ponagla w ykonanie zalecenia aby U nia popierała wym ianę w ia ­

domości pomiędzy naukowcam i pracującym i nad chemiczną i  b io lo­
giczną w a lką  ze szkodnikam i a tym i, którzy za jm ują  się ochroną przy­

16



rody, tak  aby w y n ik i obserwacji i  doświadczeń można było stosować 
w  praktyce.

12. Siódm e W alne Zgromadzenie
zważywszy, że przez 31 la t goryl górski m ia ł zapewnioną ochronę 

w  P a rk u  Narodowym  A lbe rta  we Wschodnim Kongo, a podobnej 
opieki nie zapewniono dotychczas gory low i nizinnemu, ponagla 
rządy A fry k i, aby na terenach, na k tó rych  żyje gory l n iz inny, zakła­
dały niezwłocznie p a rk i narodowe i  rezerwaty celem zapewnienia 
stałej opieki i  ochrony temu gorylow i.

13. Siódme Walne Zgromadzenie
zaleca aby szybko podjęto k ro k i celem re s ty tu c ji goryla gór­

skiego w  P arku  Narodowym  A lbe rta  i  zapewniono m u pełną ochronę 
w tym  siedlisku, które obecnie jest poważnie zagrożone naporem  
trzód byd ła  z Ruandy i  innych przyległych obszarów.

14. Siódme Walne Zgromadzenie w  przekonaniu, że główną groźbą dla  
istn ienia n iektórych rzadkich zw ierząt jest ich n ielegalny wywóz  
z kra jów , gdzie żyją, a wobec tego że równocześnie is tn ie je  legalny 
im po rt tychże zw ierząt do innych kra jów ,

gorąco pochwala działalność tych kra jów , które ograniczyły  
im port tych zw ierząt;

postanawia, że U nia zw róci się do w szystkich rządów, które do­
tychczas nie ograniczyły jeszcze im portu  rzadkich zw ierząt i  nie  
zharm onizowały go z eksportem tych zw ierząt z ich ojczystych k ra ­
jów , aby to zrob iły , a tym  samym poparły w y s iłk i tych państw, 
które już  poczyniły starania w  sprawie ochrony zw ierząt zagrożo­
nych zagładą.

15. Siódme Walne Zgromadzenie
pozostając pod głębokim  wrażeniem wspaniałości przełomu D u­

najca i  Pienińskiego P arku  Narodowego, wyraża przekonanie, że 
jest to tak pod względem botanicznym, ja k  i  ze względu na p iękny  
kra jobraz jedno z najpięknie jszych i  najcenniejszych m iejsc w  Euro- 
Pfe. Pograniczny P ark Narodowy w  Pieninach rozciągający się 
Wzdłuż obu brzegów przełomu Dunajca, powstały w  w yn iku  w ys ił­
ków P olski i  Czechosłowacji, jest typow ym  przykładem  współpracy 
łn t^dzy-narodowej i  może być postawiony za wzór innym  kra jom . 
Naukowa i  turystyczna wartość pogranicznego P arku Narodowego 
w Pieninach, gdzie zachowane jest nieporównane piękno tego łań - 
cucha górskiego, zasługują na to, aby je  spopularyzować w  całym

!ec'e- W zw iązku z tym  Walne Zgromadzenie wyraża wdzięczność 
Wszystkim, k tó rzy usiln ie pracow ali nad zapewnieniem ochrony 

przyrody w  p 0isce j  w  Czechosłowacji, i  spodziewa się, że Park ten 
° Z1<- zachowany nienaruszony w  całości dla przyszłych pokoleń.

Chrońmy P rzyrodę  2 17



Na koniec Siódme W alne Zgromadzenie U n ii w ypow ie­
działo swą opinię co do tego, że pow ita  z zadowoleniem w pro ­
wadzenie do Ogólnego Zgromadzenia ONZ rezo lucji popiera­
jących zasady ochrony i praktycznego ich zastosowania 
w  sprawach gospodarczych i społecznych.

W ITO LD  PRU SKI

Z życia dziko chowanych tarpanow atych kon ików
w  Popielnie

W śród badań naukowych nad zwierzętam i gospodarskim i 
oraz zw ierzyną łowną w  Polsce specjalną pozycję zajm ują 
studia nad p ie rw otnym i tarpanow atym i konikam i polskim i 
i  daw nym i dzik im i końm i stepowym i i  leśnymi.

Dzikie konie wytępione zostały w  zachodniej i  środkowej 
Europie w  w iekach X I I—X V I. N a jd łuże j zachowały się one 
w lesistych okolicach Prus, L itw y  i Puszczy B ia łow ieskie j oraz 
w  stepach południow ej Rosji (ryc. 1). Ostatnie dzikie konie 
,,leśne" schwytane zostały na L itw ie  około 1786 l  i  odsta­
w ione do zwierzyńca Z a m o y s k i c h  w  Lubelskiem. Ste­
powe tarpany p rze trw a ły  na wolności w  południow ej U kra i­
nie do 1879 r., k iedy je  ostatecznie w ytępiono ( P r u s k i  
1959).

Polska jest krajem , w  k tó rym  potom kowie dzikich tarpa­
nów, po udom owieniu tych ostatnich, zachowali się stosun­
kow o w  najm nie j skażonym typ ie  w  postaci p rym ityw nych  
chłopskich „ko n ików  polskich". Konie te chowane b y ły  przez 
najuboższych i na jbardzie j zacofanych chłopów, w ięc u trzy ­
mywano je  stale na nieużytkach i bagnistych pastwiskach, 
gdzie zdobyw ały pożywienie własną przemyślnością. Siłą 
rzeczy konie  te posiadały ustró j s iln ie  związany z naturą 
i  środowiskiem, w  k tó rym  żyły.

Pomimo bardzo małego wzrostu konie te posiadały jednak 
szereg cennych cech gospodarczych, ja k  niespożyte zdrowie, 
żywotność, niewybredność, zdolność doskonałego w yko rzy ­
stywania paszy i zrównoważony system nerwow y, powodu­
jący  uporczywość i  zawziętość w  ciągnieniu.

W  wyglądzie zewnętrznym zachowały one w ie le  cech 
w łaściw ych dzikim  tarpanom (ryc. 2). B y ły  małego wzrostu,
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myszatej maści z pręgą przez grzbiet, a częściowo i na odnó­
żach oraz odznaczały się w ie lką  zmyślnością w  samodziel­
nym  zdobywaniu pożyw ienia oraz w  walce z drapieżnikami. 
Podobieństwo kon ików  polskich do dzikich ich przodków oraz 
cenne właściwości ustro ju  istot p ie rw otnych spowodowały, 
że w  Polsce, bardzie j niż w  innych krajach, zaczęto in tere­
sować się filogenezą kon ików  i ich dz ik im i przodkami.

Prace na te tem aty rozpoczęto w  Instytucie  Agronom icz­
nym w  Puławach ( B e l g o w s k i  1902). Następnie badali po-

Ryc. 1. Rekonstrukcja w yglądu tarpana ze stepów czarnomorskich przez 
artystę malarza W. L a c h o w a .  W edług I. S o k o ł o w a ,  1959

głowie kon ików  b iłgora jsk ich  G r a b o w s k i  i  S c h u c h  
w 1914 r. (1921) i  wreszcie począwszy od 1923 r. zagadnie­
niem tym  zają ł się gruntownie prof. V  e t  u 1 a n i (1925, 1929). 
Przez 30 następnych la t prow adził on badania nad konikam i 
Polskimi i og łosił k ilkadziesią t pub likac ji naukowych w  Pol- 
SCe * Za granicą. W  1929 r. prof. V  e t u 1 a n i wysunął intere- 
suiqcą koncepcję o istn ien iu  w  dawnych epokach dwu pod- 
gatunków, względnie form  tarpanów: stepowego Equus 
gmelini A n t .  i  leśnego Equus qm elin i A n t .  subspecies
s ilvá tica  V e t .

Prace prof. V e t u l a n i e g o  znalazły szeroki odgłos 
w  naukowej lite ra turze  europejskie j, a zwłaszcza niem ieckie j 
i  odtąd kwestia istn ienia leśnej fo rm y tarpana była  w ie lo k ro t­
nie roztrząsana. W  ostatnich czasach coraz bardzie j ugrunto­
w uje się pogląd, że leśna forma tarpana rzeczywiście istniała.
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W ypow iada li się na ten temat, ja k  też i na temat p ie rw otnych 
kon ików  tarpanowatych, profesorow ie L. A d a m e t z  z W ied­
nia, O. A n t o n i u s  z W iednia, H. H  e c k  z Niemiec, 
M . H i l z h e i m e r  z Berlina, W . H e r r e  z Halle, W . G r o ­
m o w a  z Leningradu, W . H e p t n e r  z M oskwy, I. S o k  o-

Rvc 2 Tarpan „chersoński“  z łow iony w  1866 roku  w  stepie zaraz po 
urodzeniu i  oddany w  1884 roku  do ogrodu zoologicznego w  M oskw ie

nr ■Dwiolri

ł  o w  z M oskw y i  in. Sprawie ochrony p ie rw otnych kon ików  
polskich oraz badaniom naukowym  nad ich filogenezą po­
święcała uwagę również Redakcja „C hrońm y przyrodę o j­
czystą" ( V e t u l a n i  1946, P r a w o c h e ń s k i  1954, 
M i e r z w i ń s k i  1956).

Zainteresowanie p ie rw o tnym i konikam i polskim i wzrosło 
począwszy od 1930 r. i  n iektóre ogrody zoologiczne, a przede 
w szystkim  berliński, zaczęły utrzym yw ać ko n ik i jako okazy
potom ków dzik ich tarpanów.

O koło 1936 r. prof. V  e t u 1 a n i wysunął p ro jek t sztucz­
nego regenerowania wym arłego już dawno dzikiego tarpana 
leśnego. Ponieważ dane historyczne stw ierdzają, ze dzikie 
konie  stref leśnych najd łuże j p rze trw a ły  w  stanie dzikim
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w lesistych terenach Prus, L itw y  i  B iałow ieży, w ięc też prof. 
V e tu lan i w y j e d n a ł  od w ładz zezwolenie na założenie 
w  Puszczy B ia łow ieskie j rezerwatu kon ików  polskich, u trzy ­
m ywanych ,,na dziko” z m ożliw ie najmniejszą ingerencją 
w  ich życie ze strony człowieka. W  dniu 1 września 1939 r. 
w  rezerwacie w  B ia łow ieży by ło  już 40 kon ików  tarpanowa- 
tych  chowanych na dziko (wraz z młodzieżą). W  czasie oku­
pacji N iem cy w yw ieź li większość kon ików  do swoich ogro­
dów zoologicznych i do innych celów. Lecz zaraz po zakoń­
czeniu w o jn y  podjęte zostały na nowo starania nad zorgani­
zowaniem rezerwatu kon ików  w  Puszczy B iałow ieskie j.

Pewną ilość bardzo typow ych  kon ików  zgromadzono ró w ­
nież w  stadninach państwowych, a zwłaszcza w  Popielnie 
w  powiecie piskim. W  1955 r. wskutek porozumienia po­
między M in isterstw em  Roln ictwa a Polską Akadem ią Nauk 
stado tarpanow atych kon ików  wraz z gospodarstwem ro lnym  
w  Popielnie zostały przekazane Zakładow i H odow li Doświad­
czalnej Zw ierząt PAN w  celu prowadzenia dalszych badań 
naukowych. Praca nad kon ikam i podjęta została przez ZHDZ 
w  dwu kierunkach.

w ^rew ir Zl^ ° ,chowane stado p ierw otnych tarpanowatych kon ików  polskich 
ze leśnym w  Zakładzie Doświadczalnym Polskiej A kadem ii N auk 

w  Popielnie
F o t. W . P ru s k i
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Ryc. 4. P ierwotne tarpanowate ko n ik i polskie w  dziko u trzym yw anym  
stadzie w  rew irze leśnym  w  Popielnie

Fot. w. Pruski, 1960

Część kon ików  tarpanow atych hodowana jest nadal „na 
dziko" w  obszarze leśnym w  Popielnie o areale 320 ha. Ko­
n ik i te u trzym ywane są w  warunkach m ożliw ie najbardzie j 
zbliżonych do bytow ania dzikiego. Pozostają w ięc przez cały 
rok pod gołym  niebem, nie mając nie ty lko  stajen, lecz nawet 
szałasów czy też innych osłon od deszczu, śniegu i w ia tru . 
Żyw ią  się w  zasadzie ty lk o  traw ą rosnącą na polanach i w  le- 
sie, wygrzebując ją  w  zim ie kopytam i spod śniegu. Ponieważ 
jednak obszar leśny w  Popielnie jest ograniczony, a stan tra ­
w y  z powodu niezbyt urodzajnych gruntów  w  zimie n iew y­
starczający do w yżyw ien ia  koni, przeto w  okresie zim owym  
ko n ik i dokarm iane są sianem, lecz ty lk o  w  granicach koniecz­
ności.

Rozmnażają się one sposobem natura lnym  bez żadnej in ­
gerencji ani też pomocy w e te ryna ry jne j lub ja k ie jko lw ie k  
innej ze strony człowieka, poza dobieraniem ogiera o m ożli­
w ie  na jlep ie j w yrażonych cechach „dz ik ich ".

Nad stadem prowadzone są badania ja k  zm ieniają się ko­
nie w  miarę dzikiego bytow ania pod względem wyglądu, 
ustro ju, zachowania się, psych ik i itp.
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Niezależnie od stada hodowanego na dziko w  lesie, w  ZD
w Popielnie prowadzi sią zw ykłą  gospodarską hodowlą p ie r­
w otnych kon ików  polskich. Celem g łównym  te j hodow li jest 
skonsolidowanie i umocnienie swoistego typu  kon ików  tarpa- 
nowatych, w yrów nanie  pogłow ia zarodowego pod względem 
typu  oraz poprawienie budowy i przydatności do pracy kon i­
ków. Jednocześnie zwraca się baczną uwagę, aby ko n ik i nie 
zatracały swych cennych w łaściwości zwierząt p ierwotnych, 
ja k  mocne zdrowie, żywotność, odporność, wytrzym ałość, 
niewybredność, doskonałe w yzyskiw anie pasz i zrównowa­
żony system nerwowy, pozwalający na częste przystawanie 
dla krótk iego odpoczynku w  czasie pracy i ponowne spokoj­
ne ruszanie wozu bez narow ienia się i  odmawiania ciągnię­
cia (ryc. 5).

K on ik i hodowane są w  Polsce w  celu ku ltyw ow an ia  tych 
w yżej w ym ienionych cennych z gospodarczego punktu w i­
dzenia cech ustro ju, k tó re  to zalety przelewa się na inne rasy 
koni roboczych, krzyżu jąc je od czasu do czasu z konikam i.

Ryc- 5. P ierwotne ko n ik i polskie chowu stajennego w  Zakładzie 
Doświadczalnym P AN  w  Popielnie. K lacze H ojna i  Faza

Fot. W . P ru s k i
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Zadaniem na dalszą metę jest utw orzenie z czasem rodzim ej 
k ra jow e j rasy małych, oszczędnych, a s ilnych kon i roboczych 
na podobieństwo kon i fio rdów  norweskich, k tó re  w  ostatnich 
czasach zdobywają sobie duże wzięcie w  licznych kra jach  
Europy, a między innym i i w  Polsce.

Praca w  obu działach kon ików  w  ZD w  Popielnie jest 
długofalowa. Z osiągnięć już dokonanych w ym ien ić należy 
przede wszystkim  stworzenie elitarnego stada kon i tego ty ­
pu, jakiego co do w artości n igdy dotąd w  Polsce nie było, 
daleko posunięte w yrów nan ie  jego pogłow ia pod względem 
pokro ju , umaszczenia i cech charakterystycznych oraz za­
pewnienia tą drogą mocnej bazy hodowlanej.

W  stadzie dzik im  daje się już  zauważyć duże przystoso­
wanie do tego rodzaju  tryb u  życia. Klacze np. źrebią się nie 
w  zacisznych zaroślach, osłoniętych od w ia tru , lecz na w ie l­
k ie j o tw arte j porębie w  pobliżu jeziora, będącej rozległą po­
laną, odkry tą  dla w ia trów  i s łoty. Ponieważ wiosna na Poje­
zierzu M azurskim  jest późna, a okolice Popielna są lesiste, 
w ięc źrebięta rodzą się częstokroć na śniegu i nie przezię­
b ia ją  się, nie chorują  i  n ie zapadają na zołzy, tak  pospolite 
wśród młodzieży u kon i stajennych.

Klacze z tabunu dzikiego w ykazu ją  mniejszą czułość 
i dbałość o swoje źrebięta aniżeli klacze rasowe. M a tk i od 
samego urodzenia źrebięcia ja kb y  instynktow n ie  dążą do 
w yrab ian ia  w  źrebięciu zaradności i samodzielności życio­
wej. W  10— 20 m inut po urodzeniu źrebięcia klacz odchodzi 
od niego. Źrebię wstaje i  trzęsąc się z zimna podąża na 
chw ie jących się nóżkach za matką. N iebawem zaczyna ssać 
matkę, a klacz spokojnie pasie się. Na ogół w  okresie, gdy 
przy klaczach są sysaki, można zauważyć małe troszczenie 
się o nie matek. Jeżeli źrebak oddali się od m atki i rży, po­
szukując je j, klacze dziko chowane słabo reagują na ten zew, 
nie odzywają się częstokroć i  n ie podążają na spotkanie sy- 
saka, ja k  to  obserwuje się przeważnie wśród kon i w  stadni­
nach ku ltu ra lnych . Źrebię rży, biega i wreszcie znajduje 
matkę samo. O czywiście jeś li klacze zacznie się um yślnie 
pędzić, a źrebięta przy tym  pogubią się, wówczas klacze rea­
gują rżeniem i n iepokoją się wyraźnie.

Interesujące jest także objaw ianie się ins tynktów  stad­
nych u ogiera, przewodnika stada. W  stanie dzik im  dawne 
tarpany oraz konie  Przewalskiego trzym a ły  się w  małych 
stadkach, składających się z ogiera przewodnika, 5— 15 ma-
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tek oraz młodzieży. Stadko tak ie  tw o rzy ło  rodzinę i  jednost­
kę gromadną w  popu lacji dzikich koni.

Ogier przewodził stadu, p ilnow a ł aby się nie rozpierzchło 
po stepie, prow adził gromadę do wodopoju, w yb ie ra ł stosow­
ne pastwiska, śledził aby inny  ogier nie odb ił mu klaczy, 
staczał z tak im  agresorem walkę, ochrania ł stado przed dra­
pieżnikam i oraz m yśliw ym i. N iezm iernie charakterystycznym  
zjaw iskiem  w  stadach dawnych dzik ich kon i by ło  wypędza­
nie z gromady przez-ogiera przewodnika m łodych ogierków, 
gdy te dorastały do aktyw ności p łc iow ej, co następowało 
w  w ieku półtora do dwu lat. W ypędzone z tabunu młode 
og ierk i początkowo pasły się w  pewnej odległości od macie­
rzystego stada i  podążały wszędzie za nim. W  miarę jednak 
czasu usam odzielniały się coraz bardziej, odchodziły dalej, 
az wreszcie odłączały się całkiem. Zw ab ia ły  one do siebie 
pojedyncze klacze bądź z własnego macierzystego stada, 
bądź też ze spotykanych obcych stad w  stepie, staczając n ie­
k iedy zaciętą walkę z przewodnikiem  stada, a wreszcie za-

yc. 6. Tabunowy ogi 
O ordyj w  dziko u trz .
m yw anym  stadzie pie 
w otnych kon ików  pc 

■ich w  rew irze leśny 
w  Popielnie

F o t. w. P ru s k i, 1S
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garn ia ły  także i  klacze domowe, pasące się bez dozoru w  ste­
pie. W  ten sposób stwarzały sobie nową rodzinę.

W  dziko chowanym stadzie w  Popielnie obserwuje się 
podobne zjawisko, lecz oczywiście nie w  tak czystej formie, 
lecz z pewnym i odstępstwami. Stary ogier tabunowy ,,Gor- 
d y j"  (ryc. 6) również gryzie i odpędza dorastające ogierki. 
Posiada jednak i inne cechy, k tóre  nie pokryw ają  się ze spo­
sobem bycia dawnych dzik ich koni. N ie znosi w  stadzie ani 
też w  pobliżu żadnych innych kon i prócz swej rodziny i b ije  
oraz gryzie wszelkich obcych przybyszów.

Ponieważ „G o rd y j"  wypędza dorastające og ie rk i ze sta­
da w ięc też uform owało się w  lesie drugie stadko, którem u 
przewodzi syn „G o rd y ja " ogier „K uba” , do którego przystało 
5 k laczy. 2 trzy le tn ie  i 3 dwuletnie. Stadko to chodzi osobno, 
a zbliżanie się kon i z młodego stada do stada starego jest 
niebezpieczne, gdyż „G o rd y j” rzuca się na nie, a że jest s il­
n ie jszy od innych, w ięc też zarówno „K uba" ja k  i jego part­
nerk i un ika ją  zbliżania się do niego.

Na początku maja 1960 r. doszło na tym  tle  do tragedii. 
„G o rd y j”  napadł na dwuletn ią klacz „M askotkę ze stada 
,,Kuby" i ta k  s iln ie  ją  pogryzł, że w yw iązało  się zakażenie
k rw i i m imo starań klacz padła.

Takie zachowywanie się „G o rd y ja " w  stosunku do klaczy 
nawet w  okresie ru i nie pokryw a się z obserwacjami daw­
nych dzikich tarpanów, k tó re  chętnie zw abiały do siebie k la ­
cze z innych stad, a nawet domowe.

Z różnych objaw ów  widać, że proces dziczenia i dosto­
sowywania się do bytow ania na dziko stada p ierw otnych 
tarpanowatych kon ików  z ZD w Popielnie posuwa się stop- 
niowo naprzód i dostarczać będzie coraz w ięcej danych do 
obserwacji nad zmiennością ustro ju  i psych ik i kom  chowa­
nych „na dziko". . , .. . , .

Okoliczność, że potom kowie dawnych dzikich tarpanów 
ocaleli w  swej najczystszej form ie obecnie już ty lk o  w  Pol­
sce —  nakłada na nas obowiązek zachowania w  czystości 
ich typu  i w łaściwości ustro jow ych, ja k  też kontynuowania
studiów nad nim i. _

Polskie badania nad p ie rw o tnym i kon ikam i tarpanow aty- 
mi, a zwłaszcza wyodrębnienie ich form y leśnej przez prof. 
T V e t u l a n i e g o  w  1929 r. (Equus caballus gm elin i A n t .  
forma silvá tica  V e t . ) ,  znalazły szerokie echo w  naukowych 
w ydaw nictw ach obcokra jow ych i p rzyczyn iły  się do popula­
ryza c ji naszej k u ltu ry  i nauki na szerokim świecie.
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St e f a n  g u t

Bocian b ia ły  w  niebezpieczeństw ie1

Bocian b ia ły  wzbudzał u nas zawsze duże zainteresowanie. 
. 0zYło się na to w ie le  przyczyn. W  przeciw ieństw ie do bo- 

ciana czarnego, k tó ry  unika ludzi i  zakłada gniazda raczej 
miejscach niedostępnych i odludnych, bocian b ia ły  jest pta- 

j 6?1 o k ła d a ją cym  gniazda bardzo chętnie na domach, stodo- 
nv h ^  starYch' rosnących w  pobliżu domu drzewach. W  licz- 
w t  ̂ ^ rzYPadkach ludzie pomagali i nadal pomagają bocianom 

en sp o ^ fy  ¿e na w ysokich  drzewach lub  domach zakła- 
Jd oła od wozów lub  brony, k tó rych  p tak i te używ ają na-

kule- ^Drnf C° Wano Słownie na podstawie m ateria łów  zawartych w  a rty - 
nahme nnZ ' , E- S c h i i z  i  dr  J. S z i j j ,  In ternationa le  Bestandsauf- 

rn Weissen Storch. Kosmos H. 11. November 1960. S tu ttgart.
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stąpnie jako podstaw do gniazd. Znanym i  wzbudzającym sen­
tym ent dla bociana białego jest fakt, że para bocianów wraca 
nieraz przez w ie le  la t w  to  samo miejsce gnieżdżenia się. 
Zupełnie pospolitym  w idokiem  w  Polsce jest np. obraz kosia­
rzy oraz bocianów brodzących niedaleko i  nie bojących się 
zupełnie ludzi. W ie le  opowieści i legend krąży  też dokoła 
tzw. „se jm ów  bocianich” ; p tak i te mają bowiem zwyczaj sku­
piania się rokrocznie przed odlotem w  dużych stadach, n ie jed­
nokrotn ie  na tych  samych obszarach.

Do zbadania pozostaje szereg zagadnień związanych z ży ­
ciem i obyczajami bocianów, np. jak ie  są przyczyny okreso­
w ych w ędrów ek tych ptaków  do A fry k i, z k tó rych  jedna po­
pulacja niezmiennie w ędruje  tzw. szlakiem zachodnim przez 
G ibra ltar, druga zaś tzw. szlakiem wschodnim przez Bosfor 
i A z ję  Mniejszą.

Sławna —  zwłaszcza w  okresie m iędzywojennym  —  stacja 
orn ito logiczna w  Rossitten na M ierze i Kurońskie j od 50 la t 
zajmowała się problemem wędrów ek bocianów. Z je j in ic ja ­
ty w y  przeprowadzono w  roku 1934 inw entaryzację lęgow isk 
bocianów b ia łych  i  liczenie tych  ptaków. Dane statystyczne, 
uzyskane z terenów obejmujących obszar od północno-zachod­
n ie j A fry k i aż po Łotwę, b y ły  niezupełne, jednakże zdołano 
zarejestrować 76 000 par bocianów b ia łych  oraz stwierdzono, 
że ich główną ojczyzną są kra je  Europy środkowej i wschod­
n ie j. Dodać trzeba, że we Włoszech, Belgii i A n g lii bocian nie 
gnieździ się.

Spis, o k tó rym  mowa, okazał się po ostatn ie j w o jn ie  n ie­
aktualny, trzeba by ło  zatem przeprowadzić go na nowo. 
W  tym  celu stacja orn ito log iczna w  Radolfzel nad Jeziorem 
Bodeńskim rozpisała w  roku 1958 międzynarodową ankietę, 
którą  rozesłano do znacznie w iększej ilośc i k ra jó w  niż w  roku  
1934. Zarejestrowano w  Europie 68 428 par bocianów i około 
121 588 la ta jących już m łodych. Z porównawczych obliczeń 
dokonanych na podstawie tej ankie ty okazało się, że stan ilo ­
ściowy bocianów b ia łych  zm niejszył się w  ciągu ostatnich 
24 la t n iem al o połowę.

Oczywiście, że w  różnych kra jach  Europy sprawa pogło­
w ia bocianów przedstawia się rozmaicie. I  tak  np. w  N iem ­
czech (NRF i NRD) liczba bocianów w  roku  1934 w ynosiła  
9035 par, w  roku  1958 zarejestrowano tam już ty lk o  4800 par. 
Trzeba dodać, że i w  poszczególnych prow incjach Niemiec 
sprawa ta przedstawiała się różnie. W  ostatnich czasach 
w Szwajcarii i Szwecji stw ierdzono bociany gniazdowe, w  Ho-
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land ii i  D anii pozostało n iew ie le  w ięcej niż 20% stanu liczeb­
nego tych ptaków  z roku 1934.

W  Polsce wiadomości o stanie pogłow ia bocianów b ia łych  
również od dawna b y ły  nieaktualne 2. A nk ie ta  rozpisana w  te j 
sprawie w  roku 1959 przez Stację O rnito logiczną Insty tu tu  
Zoologicznego Polskiej Akadem ii Nauk w  Górkach W schod­
n ich ko ło  Gdańska wykazała, że liczba tych  ptaków  wynosi 
w  ch w ili obecnej co najm nie j o 20%  m niej niż w  roku  1921.

Przyczyn zmniejszania się stanu liczebnego bocianów bia­
łych  na świecie i w  Polsce jest dużo. W p ływ a  na to przede 
wszystkim  bardzo znaczny rozw ó j techn ik i i  w ie lk ie  w  zw iązku 
z tym  „zadru tow anie" krajobrazu, szczególnie na obszarach 
uprzem ysłow ionych. Bardzo dużo bocianów ginie wskutek 
rozbijania się o d ru ty  l in i i  energetycznych i  telefonicznych.

le bez znaczenia jest również fakt osuszenia i zm eliorowania 
znacznych obszarów, co z ko le i powoduje zmiany w  środo­
wiskach życiow ych bocianów i zmniejszenie się możliwości 
zdobycia przez te p tak i odpow iedniej ilośc i pokarmu. W  cza­
sie dw ukro tnych  sezonowych —  wiosennych i jesiennych —  
wędrówek gin ie w ie lka  ilość bocianów bia łych. Okazało się, 
że bociany zamieszkujące N iem cy południow e i wędrujące 
szlakiem zachodnim narażone są z powodu rozw oju  techn ik i 
na większe stra ty  niż bociany zamieszkujące n iektóre  słabiej 
uprzem ysłow ione obszary Niemiec północnych i  wędrujące 
tzw. szlakiem wschodnim przez Bosfor i  A z ję  M niejszą do 
A fry k i. N iew ą tp liw ie  bardzo szybki rozw ó j techn ik i i  postęp 
uPrzemysłowienia w  kra jach  leżących na wschodnim szlaku 
Wędrówek bocianów przyczyn i się do zwiększenia strat i tych  
b°cianów.

R ó w n ie ż  z m ia n y  k u l t u r y  r o ln e j  i  w p ro w a d z e n ie  c h e m ic z ­
n y c h  ś ro d k ó w  o w a d o b ó jc z y c h  p o w o d u ją  w ie lk ie  s t r a ty  w ś ró d  

- - n ó w .  M a m  tu  n a  m y ś l i  p rz e d e  w s z y s tk im  A f r y k ę ,  g d z ie  
9 o w n y m  p o k a rm e m  z im u ją c y c h  b o c ia n ó w  są s z a ra ń c z a k i.

Pykanie coraz w iększych obszarów upraw  ro lnych  środkami 
st^ ad?bójczym i jest przyczyną zatrucia szarańczy, k tó ra  na- 

“ Pnie zjedzona przez bociany powoduje ich śmierć.

w  p nl^  okresie m iędzywojennym  rozmieszczeniem bociana białego 
zagad SCG zai rnowal i  się głównie: K. W o d z i c k  i, k tó ry  opracował to 
j  s o n ien!e dla w ojew ództw : krakowskiego, śląskiego i  lwowskiego oraz 
Prawy *  °  1 °.w  ? ^  k t ° ry  Podał dane dla obszaru W ielkopolski. Roz- 
P r z v .^ ,^ r m *enionycl1 autorów  w ydrukow ano w  rocznikach „O chrony 
zwracał n ’ 12’ 13, 14, 1 15' K - W o d z i c k i  już  w tedy (lata 1933— 1935) 

uwagę na groźbę zmniejszania się stanu ilościowego tego gatunku.
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W ie lk ie  o fia ry  ponoszą również bociany w  zw iązku ze 
znacznym ulepszeniem bron i palnej. Na obszarze Europy po­
łudniow ej, A fry k i i A z ji rokrocznie  zwiększa się ilość bocia­
nów ginących z rąk niepohamowanych m yśliwych. Z Libanu 
na przykład, k tó ry  leży na szlaku wschodnim wędrówek bo­
cianów, dochodzą przerażające w ieści o masowych rzeziach 
tych  ptaków.

Jak z powyższych a larm ujących wiadomości w yn ika , los 
bocianów, do k tó rych  tak bardzo jesteśmy przywiązani, jest 
poważnie zagrożony. Może nadejść tak i czas, że popularny 
bociek „W o jte k ", tak  bardzo związany z naszym kra job ra ­
zem ja k  „M aćkow a grusza", stanie się unikatem. Dlatego już 
dziś trzeba myśleć o skutecznych sposobach jego ochrony.

JA N  P A N F IL

Inw entaryzacja  bocianów  b ia łych  i ich gniazd 
na M azurach1

W  okresie le tn im  1960 roku  d rużyny harcerskie chorągwi 
warm ińsko-m azurskie j dokonały inw entaryzacji gniazd i  l i ­
czenia bocianów b ia ły c h . Ciconia ciconia  w  województw ie 
olsztyńskim. Inwentaryzację przeprowadzono w  południow ej 
i zachodniej części województwa na trzecie j części jego ob­
szaru. W ym ienione prace wykonano w  69 wsiach położonych 
w  siedmiu powiatach: Nidzica, Działdowo, Ostróda, O lsztyn, 
Szczytno, Nowe M iasto i Morąg.

Zebrane dane mają charakter fragm entaryczny, gdyż spo­
śród 686 w si położonych na obszarze siedmiu omawianych 
pow iatów  objęto inw entaryzacją ty lk o  69, czy li około 10%. 
Również fakt, że badane b y ły  ty lk o  te wsie, w  k tó rych  wystę­
pują gniazda bocianów, a pom inięto inwentaryzacją wsie po­
zbawione gniazd, nie pozwala na uogólnienia i wyciąganie 
daleko idących wniosków. O graniczym y się tu  ty lk o  do po­
dania stw ierdzonych faktów.

W  poniższej tabe li podano orientacyjne dane dotyczące 
występowania bociana białego we wsiach objętych inw enta­
ryzacją.

1 Opracowano na podstawie m ateria łów  zebranych przez wojewódz­
kiego konserwatora przyrody w  Olsztynie, inż. Jana P a n f i l a .
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i Nidzica 86 8 16 15 i 2,0 70 30 40 4,7 1:1,3 2,7
2 Działdowo 73 5 7 6 i 1,4 25 12 13 4,2 1:1,1 2,2
3 Ostróda 126 19 35 30 5 1,8 115 60 55 3,8 1:0,9 1,8
4 Olsztyn 110 9 12 9 3 1,3 47 18 29 5,2 1:1,6 3,2
5 Szczytno 114 8 14 11 3 1,8 48 22 26 4,4 1:1,2 2,4
6 Morąg 107 9 18 17 1 2,0 80 34 46 4,7 1:1,4 2,7
7 Nowe

Miasto 70 11 34 28 6 3,1 123 56 67 4,4 1:1,2 2,4

Razem 686 69 136 116 20 508 232 276
Przeciętna 2,0 4,4 1:1,2 2,4

W  69 wsiach objętych inw entaryzacją  stw ierdzono obec­
ność 136 gniazd, w  tym  ty lk o  20 gniazd nie obsadzonych. 
W  116 gniazdach było  508 ptaków, w  te j liczbie 276 młodych. 
Przeciętnie w  jednej w si w ystępow ały 2 gniazda. Na jedno 
Oniazdo przypadało przeciętnie 4,4 okazów, natomiast stosu- 
nek dorosłych do m łodocianych w yraża ł się w  liczbach jak 
1 : 1,2. Przeciętna liczebność m łodych w  jednym  gnieździe 
Wynosiła 2,4 na całym  obszarze, w  k tó rym  przeprowadzano 
mwentaryzację.

2  analizy liczb wynika, że najlepsze w arunk i życiowe mają 
°ciany w  powiecie olsztyńskim. Dowodzi tego fakt, że przy 
ałej stosunkowo liczebności gniazd przypadających w  tym  

Powiecie na jedną wieś a m ianow icie 1,3, stw ierdzono na jw ięk- 
? Przeciętną liczbę ptaków  w  jednym  gnieździe, tj. 5,2 oraz 

ajwyższy stosunek liczebności ptaków  starych do młodych, 
J; 1 : 1,6. Przeciętna liczba m łodych bocianów w  tym  pow ie­
cie wyraża się również najwyższą liczbą, bo 3,2 p isklą t w  jed­

nym gnieździe. Nieco gorsze w a runk i bytowe bocianów w y- 
azują pow ia ty n idz ick i i  morąski. Jednakże odpowiednie 

nychŻniki *iczk ° we tych  pow iatów  są wyższe od przecięt-
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W  powiatach działdowskim  i ostródzkim  w arunk i życiowe 
bocianów b ia łych  są znacznie gorsze aniżeli w  olsztyńskim . 
Przeciętna liczba ptaków w  jednym  gnieżdzie w ynosi tu: w  po­
w iecie dzia łdowskim  4,2, w  ostródzkim  3,8. Stosunek ilości 
ptaków  starych do młodych, przypadających na jedno gniazdo, 
określa ją w  pow iecie dzia łdowskim  liczby 1 : 1,1, a w  ostródz­
k im  1 : 0,9. Również przeciętna ilość p isklą t w  jednym  gnieź- 
dzie w.yraża się bardzo niską liczbą w  obydwu powiatach, 
2,2 w  dzia łdowskim  i 1,8 w  ostródzkim.

Odpowiednie dane statystyczne dotyczące pow iatu nowo- 
m iejskiego (Nowe Miasto) są równe przeciętnemu stanowi dla 
całego badanego obszaru, z w y ją tk iem  przeciętnej ilości 
gniazd przypadających na jedną wieś, k tó ra  jest w  tym  pow ie­
cie stosunkowo wysoka i wyraża się liczbą 3,1.

Przytoczone w y n ik i inw entaryzacji bocianów b ia łych  i ich 
gniazd, zebrane przez harcerzy, aczkowiek fragmentaryczne, 
mają wartość dokumentalną.

Drużynom harcerskim  chorągw i warm ińsko-m azurskie j, b io ­
rącym  udział w  tak pożytecznej i z naukowego punktu widze­
nia interesującej akcji liczenia bocianów i ich  gniazd, należą 
się słowa uznania. W yrażam  nadzieję, że w  latach przyszłych 
będzie można tą drogą uzyskać pełne dane dotyczące w ystę­
powania bociana białego i liczebności lęgow isk tego ptaka 
n ie ty lk o  na Mazurach, lecz także i  w  innych województwach.

Z cyk lu :

Badania naukowe w  rezerwatach i  parkach 
narodow ych

Przed k ilk u  la ty  w  czasopiśmie „C hrońm y przyrodę ojczystą“ 1 zo­
stała zapoczątkowana seria a rtyku łó w  pod ogólnym ty tu łem  Badania 
naukowe w  rezerwatach i  parkach narodowych. Z cyk lu  tego ukazały 
się dwa a rtyku ły , w  k tó rych  zamieszczono wiadomości o organizacji, 
tematyce i  w yn ikach prac badawczych przeprowadzonych w  parkach 
narodowych i rezerwatach na obszarach Stanów Zjednoczonych Am e­
ry k i P ó łnocne j1 2 oraz Zw iązku Radzieckiego3.
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Wszechstronne i dobrze zorganizowane prace badawcze w ykonu je  
się również od dawna w  Szwajcarskim  P arku  Narodowym  w  Engady- 
nie. Poniżej przedstawiono główne k ie ru n k i tych  badań. (Od Redakcji).

Z O F IA  ALEXAN D R O W IC ZO W A

b a d a n i a  n a u k o w e  w  s z w a j c a r s k im  p a r k u
N AR O D O W YM  W  ENGADYNIE 4

W  roku 1914 w  A lpach Szwajcarskich utworzono park 
narodowy o pow ierzchni 160 km 2. Jeszcze w  tym  samym 
roku z in ic ja ty w y  Szwajcarskiego Towarzystwa Nauk Przy­
rodniczych powstała „Kom is ja  Badań N aukowych w  Parku 
Narodowym " (Commission d'études scientifiques au Parc 
National). Kom isja ta składa się z 19 członków, k tó rzy  we- 
dług swoich specjalizacji wchodzą w  skład czterech podko­
m isji: geologicznej, botanicznej, zoologicznej i  hydro log icz­
no-meteorologicznej. Każda podkomisja posiada swojego 
Przewodniczącego oraz pracow ników  różnych zakładów i in ­
sty tu tów  naukowych, k tó rzy  część swoich u rlopów  poświę­
cają na badania terenowe w  Parku Narodowym . Poza tym  
zatrudniani są m łodzi pracownicy naukow i na dłuższy okres 
czasu dla w ykonyw an ia  obserwacji ciągłych. Raz na rok  
zbiera się Kom isja w  celu omówienia w yn ikó w  badań i usta­
lenia ich planu w  najbliższej przyszłości.

Prace naukowe o żyw iły  się bardzo z chw ilą  w ybudow a­
nia w  roku  1947 n iew ie lk iego labora torium  w  II Fuorn, 
^  k tórym  zebrany w  terenie m ateria ł poddaje się wstępnym 
Zdan iom . Obserwacje i  w y n ik i badań przeprowadzonych 
w Parku publikowane są w  specjalnym w ydaw nic tw ie  ,,Re- 
r u tatS c*es recherches entreprises au Narc N ationa l suisse" 
^ Y y n ik i Badań W ykonanych w  Szwajcarskim Parku Naro-

P o n iż e j o m ó w io n o  g łó w n e  k ie r u n k i  b a d a ń  p ro w a d z o n y c h  
P rzez p o s z c z e g ó ln e  p o d k o m is je .
j 1' B a d a n i a  g e o l o g i c z n e  rozw inę ły  się w  trzech 
lo o ^ ”  ^  p ierwszym  okresie sporządzona została mapa geo- 

yrczna w raz z objaśnieniam i terenu Parku w  podziałce

ttu p  Pucowano na podstawie a rtyku łu  pt. La recherche scientifique  
Sauków» u f io m l suisse —  Paul B o v e y a ,  członka K o m is ji Badań 
N r 3 I 95gj W P arku Naro<łowym („Schweizer Naturschutz“  R. 25

C hro ńm y p rzy ro d ę  3
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1:50 000, a następnie w skali 1:25 000. Tworzą one zasad­
niczy podkład do dalszych badań geologicznych.

W  drugie j fazie w ykonywane b y ły  szczegółowe prace 
nad formami m orfo logicznym i terenu. W  re jonie  dolin  gór­
skich, a zwłaszcza Tantermossa, Sassa i dell'Acgua, od dłuż­
szego czasu obserwuje się ruchy mas morenowych, b loków 
skalnych oraz zjaw iska so lif lu kc ji gleby.

W  oko licy  Buffalora i I I  Fuorn znajdują się ru in y  pieców 
hutniczych świadczące o górniczej przeszłości tego terenu. 
H istoria  starego górnictwa i hutn ictw a oraz geologia złoża 
są również przedmiotem badań podkom isji geologicznej.

Obecnie prace geologiczne zmierzają do w ykonania szcze­
gółowego zdjęcia geologicznego oraz opracowań stra tygra­
ficznych. Prowadzone są one przez Ins ty tu t Geologiczny 
i Politechnikę w  Zurychu.

2. B a d a n i a  b o t a n i c z n e  są w ie lokierunkowe. 
Przede wszystkim  dotyczą one inwentarza flo ry  styczne go 
Parku i jego najbliższego otoczenia. Są to opracowania po­
szczególnych grup roślin, np. grzybów, porostów, mchów itd.

Prace z zakresu sukcesji w  zespołach roś lin  prowadzone 
są w  różnych biotopach. Na wyznaczonych, stałych po­
w ierzchniach w  regularnych odstępach czasu dokonuje się 
obserwacji gatunków tam żyjących. Przeprowadza się ró w ­
nież socjologiczne badania nad drzewostanami oraz składem 
gatunkowym  zbiorow isk roślinnych, zależnie od k lim atu, 
podłoża, rzeźby terenu i rodzaju gleby. W kró tce  ma się 
ukazać mapa fitosocjologiczna Parku.

Interesujące prace prowadzone sć|  na obszarach, gdzie 
roślinność została zniszczona przez pożar, la w in y  kam ieni­
ste lub śnieżne. Obserwuje się w  tych  miejscach szczegó­
łowo postęp regeneracji szaty roślinnej.

3. B a d a n i a  z o o l o g i c z n e  do tyczy ły  dawniej 
g łównie opracowań i inw entaryzacji grup systematycznych 
zwierząt. 3 Obecnie coraz w yraźn ie j rozw ija  się k ie runek
ekologiczny. . . . . . . .

W  roku  1920 została zapoczątkowana seria pub likac ji
naukowych poświęcona faunie stre fy a lpejskie j i subalpej- 
skiej. M iędzy innym i opublikowano w y n ik i badań A l t h e r -  
r a dotyczące robaków oraz B i i t i k o f e r a  — mięczaków. 
N a jda le j posuniętym i pracami prowadzonym i na terenie

5 Bliższe dane o zw ierzynie w  Engadynie znajdzie czyte ln ik w  cza 
sopiśmie „C hrońm y przyrodę ojczystą“  R. 12. Z. 2, 1956.
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Parku są studia nad fauną bezkręgowców. Obecnie w toku 
opracowania jest grupa stawonogów. W ykonyw ane są rów ­
nież systematyczne obserwacje nad warunkam i życia i  wę­
drówkam i ptaków i dużych ssaków. Z innych prac na uwagę 
zasługują nowe, interesujące badania życia organicznego 
w glebie i wodzie oraz studia nad szkodnikami drzew i ich 
udziałem w  niszczeniu lasu.

4. B a d a n i a  h y d r o l o g i c z n e  i m e t e o r o l o -  
r  ' n h SekcJa hydrologiczna zajmuje się właściwościami 
nzy o-chenaicznymi w ody źródeł i  potoków na terenie Par- 
n ik ' Zf C m ateria łów  została już opublikowana, a w y- 

• ! lch s3 w ykorzystyw ane przez hydrobiologów. Uzupeł- 
Jącym i badaniami są obserwacje meteorologiczne doko- 

ywane g łównie w stacji w  Buffalora. Niedawno zostały 
yioszone drukiem  dane dotyczące warunków  klim atycz- 

nYch panujących w obrębie Parku.
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KORESPONDENCJE

O ochronę Tatr i  ich otoczenial

Gwałtowny rozwój urbanistyczny Zakopanego wywołuje poważny 
niepokój nie tylko miejscowego, ale i całego miłującego przyrodę 
społeczeństwa. Tatry liczące około 50 km wzdłuż i kilkanaście km 
wszerz są w porównaniu z innymi wysokimi górami Europy minia­
turą wysokich gór, o budowie i rzeźbie zróżnicowanej, dodającej 
im  specyficznego uroku. To małe gniazdo górskie będące osobli­
wością nie tylko naszego kraju, lecz w skali europejskiej, posiada 
nieocenione wartości pod względem zdrowotnym, wypoczynkowo- 
turystycznym i naukowym; — dlatego Tatry są własnością c a ł e g o  
społeczeństwa. Nie dziwi przeto nikogo troskliwa wrażliwość miesz­
kańca nawet najbardziej odległego krańca Polski na wszystko, co 
ma związek z Tatrami i baczna obserwacja poczynań władz admi­
nistracyjnych na tym obszarze.

Zagospodarowania przestrzennego podnóża Tatr nie można roz­
patrywać cząstkowo. Granica polityczna, dzieląca Tatry na Polskie 
i Słowackie, jest ze stanowiska przyrodniczego granicą sztuczną, ani 
nie powodującą różnic, ani nie wynikającą z różnic obydwu stron 
Tatr pod względem przyrodniczym. Dlatego rozwiązywanie zagad­
nień, dotyczących Tatr jako jednostki fizjograficznej, wymaga wza­
jemnych uzgodnień opinii obu krajów, a zwłaszcza zarządów oby­
dwu Parków Narodowych.

Niestety pod tym względem nie spełniamy naszych obowiązków.
U stóp Tatr, zarówno po ich południowej strome jak i po pół­

nocnej, przebiega nierówno szeroki pas tzw. podtatrza, różniącego 
się nie tylko topografią ale i dziejami osadnictwa. Po obu stronach 
Tatr sama przyroda i odwieczna działalność człowieka postawiły 
nas w dobie dzisiejszej wobec szalonego i  wszechstronnego naporu 
wymagań, z których trzeba zdać sobie sprawę, aby w  dążeniu ku 
dobremu omijać zło. Podtatrze jest tym obszarem, który może być 
tarczą ochronną położonego powyżej Tatrzańskiego Parku Narodo­
wego, lub przeciwnie, może zagrozić m,u przez wdzierającą się do 
wnętrza gór zabudowę.

Wzdłuż podnóża Tatr Słowackich przebiega na obszarze Parku 
Narodowego lin ia komunikacyjna, tzw. Droga Wolności, w odle­
głości około 700 m do 4 km od jego południowych granic. Przy 
niej grupuje się cała zabudowa, wynikająca z potrzeb turystycz­
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nych i  wypoczynkowo-kuracyjnych, zapoczątkowana dawno przed 
rokiem 1948, w którym to roku Tatry zamieniono tam na Park 
Narodowy. Są to luźno rozmieszczone pod osłoną drzew wille, 
ciągnące się pojedynczym rzędem wzdłuż drogi. Zgrupowania bu­
dynków w miejscowościach posiadających stacje kolei elektrycznej 
ograniczone są do paru sklepików i  paru punktów żywienia; gdzie­
niegdzie znajduje się też któryś z najpotrzebniejszych urzędów.

Poniżej granic Słowackiego Tatrzańskiego Parku Narodowego 
rozpoczyna się prawnie chroniony obszar, tzw. przedpole Parku, 
który znajduje się w administracji zarządu Parku. Teren ten, lekko 
pochylony ku południowi, w prostej lin ii od miasta Popradu liczy 

o 10 km długości. W górze składa się z około 1 km szerokiego 
płaszcza leśnego, następnie z pasa pastwisk i  w końcu — przy po­
łudniowych granicach — z pól ornych. W tym szerokim i długim 
pasie leży parę luźno rozrzuconych wsi liczących czasem; po kilka­
naście lub kilkadziesiąt zabudowań gospodarskich.

M iasteczka spiskie położone są na samym obrzeżu obszaru 
ochronnego. Poprad, administracyjne centrum słowackiego pod­
patrzą, posiada 12 tysięcy ludności i  zakłady przemysłowe. Stoi tam 
ta b lica  Tatrzańskiego Parku Narodowego w i t a j ą c a  turystów

P a r k u  N a r o d o w y m !  Obecnie dokonuje się rozwój tego 
miasta z u w z g l ę d n i e n i e m  p o t r z e b  P a r k u  N a r o d o ­
wego .  Ma ono dostarczyć mieszkań pracownikom zatrudnionym 
W pasie Drogi Wolności. Do Popradu przesuwa się wszelkie imprezy, 
a w przyszłości skupi się tam niemal cały handel i większość sta­
łych mieszkańców. Rajdów na całym obszarze chronionym w ogóle 
się nie dopuszcza.

Roczna frekwencja odwiedzających góry w Słowackich Tatrach, 
czyli na obszarze 4/s całych Tatr, wynosi około miliona osób w kraju 
'lezącym blisko 13 milionów ludności. Problem noclegów z wcza­
sami włącznie musi rozwiązywać liczba dziesięciu tysięcy łóżek, 
 ̂ z Podspadami i Jaworzyną — jedenastu tysięcy. Jest to ilość nie- 
ystarczająca w okresach największego nasilenia ruchu, jednak 

ł dyktowana pojemnością turystyczną Tatr.
akiego rodzaju dążenia w dość dobry sposób zapobiegają roz- 

budownictwa na całym obszarze chronionym, 
gatszZorem do naśladowania dla nas może być dbałość o jak najbo- 
czą 0y ,stan zieleni wszędzie, gdzie ma przebywać człowiek. Swiad- 
zajmu i yrn zadrzewienia i kw ietn iki w miejscach zabudowy, które 
wanie w ^na<rzp4e w,'ćkszą powierzchnię aniżeli budynki. Poszano- 
w tym ?r t°ści każdego żywego obiektu przyrody wyraża się także 
nawet 'w 6 ^Uz. Przy ścianach budynków rosną drzewa niezranione 
w które budowy, a specjalne przebicia dachów i  ganków,
rozwiązań * omPonowane s3 żywe drzewa, świadczą o możliwościach 
cieciem j\r-ar?bitektonicznych zabezpieczających drzewa przed wy­
roję tę Dorf i!.+St to oczywiśc,ie „wynalazkiem" Czechosłowacji. Me- 
kulturalny g :owan3 trosk£! 0 zasoby przyrody, przyjmuje dziś cały

37



Rye. 1. W idok na północne podnóże T a tr (rów  zakopiański) z regli. Na 
p ierwszym  planie w y lo t D o liny  Białego, w  głębi Wzniesienie Guba- 
łowskie. —  Zabudowania m ie jskie  podchodzą pod samą granicę T a ­

trzańskiego P arku Narodowego
Fot. S. Z w o liń s k i

U podnóża Tatr Polskich topografia terenu jest inna. Ściany 
skalne szczytów opasuje regiel o stromych stokach, tworząc po­
łudniową granicę rowu zakopiańskiego. Około 3—4 km w lin ii pro­
stej ku północy Wzniesienie Gubałowskie zamyka ten rów. Wąska, 
długa płaszczyzna stała się zachętą do wprowadzenia się tu osad­
nictwa pastersko-rolniczego już w X V II wieku.

Pierwsza myśl zamiany Tatr na Park Narodowy wyłoniła się 
u nas w  1888 roku, kiedy Zakopane stawało się już miejscowością 
uzdrowiskowo-turystyczną, aczkolwiek jeszcze bardzo niewielką. 
Zrealizowanie tej idei nastąpiło etapami, ukoronowanymi wydaniem 
rozporządzenia Rady M inistrów o utworzeniu Tatrzańskiego Parku 
Narodowego dopiero w  195-1 roku, kiedy to Zakopane było już około 
26-tysięcznym miastem. Przez 73 lata nie została skrystalizowana 
generalna lin ia rozwoju Zakopanego jako miejscowości położonej 
u stóp Tatr i  u granic Parku Narodowego. Prawdopodobnie ze 
względu na trudności, jakie spowodowało istnienie tu już miasta, 
nie otrzymaliśmy do dziś rozporządzenia o ochronnym pasie, który 
przyczyniałby się do zachowania piękna przyrody Parku Narodo­
wego na właściwy użytek człowieka.

Podtatrze polskie jest częścią rozległego Podhala, regionu zwią-

38



Ryc. 2. W idok na południowe podnóże T a tr (Spisz) z D rogi Wolności
(ĆSR)

Fot. S. Z w o liń s k i

zanego etnograficznie z Tatrami. Zakopane jest jednym z elemen­
tów tego wąskiego obszaru i nie może zmieniać charakteru regio­
nalnego na wielkomiejski. Usytuowanie tej miejscowości u samych 
stóp gór i przy samej granicy Parku Narodowego jest złem koniecz­
nym, otrzymanym w  spuściźnie po dawnych latach, kiedy siekiera 
w ręku człowieka w puszczy była jeszcze narzędziem kultury, 
a nie jak dziś — barbarzyństwa.

Obecnie, po otrzymaniu znacznych funduszów, rozwój Zakopa­
nego wzmógł się niestety zastraszająco. Urbanistyka pochłania na 
°slep wszelkie tereny w bezpośrednim sąsiedztwie Tatr, bez względu 
na to czy są to obszary zielone miasta, czy leśne podlegające gospo- 

arstwu leśnemu a nie budowlanemu, niszcząc cienki zielony pas 
Przedpola Tatr i działając na szkodę miejscowości. W planach urba- 

' ycznych panuje chaos; w wielu przypadkach brak jest zatwier- 
ze.n /^interesowanych resortów i obecnej Komisji Międzyresorto­

wej Budownictwa, Urbanistyki i Architektury. Plany
-u na rok 1962 dopełniają m iary zła. Narzuciły one termin po­

wstaniaszeregu k o l o s a l n y c h  jak na Zakopane inwestycji ta- 
, 1C ’ Woki wypoczynkowe 150 m długie, wieżowce itd. Według 
■>7°' Ptanów obszar zielony miasta przyszłości ma wynosić 1,8 pro- 

cen. obszaru całego miasta, w  czym znajdują się również i łąki,
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Ryc. 3. W idok na Tatrzański Park Narodowy spod Zakopanego
Fo t. S. Z w o liń s k i

a pomiędzy wieżowcami wypracowano punkty widokowe na Tatry 
(sic!). Place budowy pozostaną na długi czas pustynią. O poszano­
waniu zieleni nie można nawet mówić, żywe drzewa, dopóki ich się 
nie zetnie, wykorzystuje się jako warsztat do gięcia sztab żelaznych 
i  podpory do stosów cegieł. Podobno wskutek wysadzania skał 
Krokw i pod budowę skoczni uciekło ujęte źródło wodociągowe. Już 
dziś, nawet przy obecnej wielkości miasta, problem wody jest kata­
strofalny. Zaczyna się myśleć o powierzchniowym ujmowaniu rzek 
oraz źródeł położonych głęboko w  górach. A  to nie jest jedynym 
krytycznym problemem, wynikającym z rozbudowy Zakopanego 
ponad granice fizycznych możliwości obszaru.

Już dziś Zakopane posiada 12 tysięcy łóżek noclegowych, a łącz­
nie z Bukowiną i Poroninem — 15 tysięcy. Ponadto duża ilość łó­
żek wymyka się ewidencji z powodu osadnictwa podtatrzańskiego, 
dysponującego noclegami w chatach góralskich, czego nie ma po 
południowej stronie Tatr. Roczna przelotowość turystyczna wynosi 
około miliona osób przez wąską, prawie jedyną gardziel, jaką jest 
około 30-tysięczne Zakopane, na obszar Vs Tatr z kra ju liczącego 
30 milionów ludności. Jak będzie przedstawiać się sytuacja w przy­
szłości — łatwo można sobie wyobrazić.

T a b lice  naszego T a trza ń sk ie g o  P a rk u  N arodow ego n ie  głoszą 
n a w e t p o w ita n ia  d la  zw iedza jących  P a rk , ta k  ja k  to  je s t w  Czecho-
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Ryc. 4. Widok na Głowacki Tatrzański Park Narodowy spod Popradu
(ĆSR)

F o t. S. Z w o liń s k i

Słowacji. Ustawione na samej granicy Parku, wśród zabudowy 
miejskiej, przypominają, że za nim i znajduje się obszar chroniony, 
rezerwat przyrody. Nie wytrzymują one naporu i  służą jedynie 
Jako bramy triumfalne do „wjazdu“ w Tatry dla luksusowych 
sehronisk-hoteli, inwestycji-gigantów sportu masakrujących lasy 
1 skały oraz projektów różnych innych inwestycji rzekomo zwią- 
zv?yiCh Z turystyką, a w rzeczywistości stale zdążających do ciągłego 

większania się chaotycznego ruchu ludności. 
i ^ tego, co tu przedstawiono, wynikają następujące wnioski 
1 ProPozycje.
wzel 5 ylania konieczność utworzenia prawnie chronionego pod 
jego f'dem Przyrodniczym p r z e d p o l a  Tatr w celu ratowania 
rozbinirZyr0dy' ®ył°by ł°  hamulcem dla niesłusznej w tym miejscu 
im’ °wy miejscowości wypoczynkowo-turystycznej i przemiany 
jej w Wielkie miasto handlowe.

Pilne jest opracowanie nareszcie planu przestrzennego
zagospodarowania całych Tatr Polskich.ó. Przepr0wadzenie 
kopanego. rew izji planów urbanistycznych samego Ża­

kiem™ ^ d^,ążenie Zakopanego przez cofnięcie się
P° tatrzańskim na lin ię Bukowina Tatrzańska—Poronin-

z głównym ośrod-
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Biały Dunajec, który dopiero byłby odpowiednikiem pod względem 
odległości od Tatr — miasteczek spiskich. Również Nowy Targ 
mógłby odegrać dużą rolę przejmując przemysł z Zakopanego 
i w znacznej mierze budownictwo mieszkalne. Przy usprawnieniu 
komunikacji rozładowanie noclegów mogłoby się przeciągnąć na­
wet po lin ię Chabówki. Czas potrzebny na przebycie tej drogi z Za­
kopanego jest równy temu, jak i poświęcają pracownicy dojeżdża­
jący tram;wajem do miejsca pracy, na przykład z Katowic do 
Bytomia lub w obrębie Wielkiego Krakowa czy Warszawy.

Nie jest zadaniem tej korespondencji wskazywanie obcych 
a dobrych wzorów. Wiele doskonałych rozwiązań znaleźlibyśmy 
w Alpach. Chamonix jest miasteczkiem pozbawionym stałych 
mieszkańców; łóżek noclegowych posiada zaledwie 6 tysięcy. Na 
odcinku Avignon—Genewa nie została od czasu wojny zbudowana 
ani jedna kolej linowa na szczyty. Odstępuje się tam od budowy 
wielkich hoteli, ponieważ — między innymi — są za drogie dla tu­
rystów, istniejące likw iduje się. Rozwija się turystykę tanią, kem­
pingową. Nowo powstające ośrodki nie otrzymują połączeń kole­
jowych, a szosy buduje się 5,5 m szerokie w celu hamowania nad­
miernej przelotowości autobusów.

To tylko jeden z przykładów — z jakże wielkich A lp w porów­
naniu z małymi Tatrami!

W naszych mjałych Tatrach z powstającymi obecnie dziewięcio- 
i  siedmiometrowej szerokości szosami — musimy dziś uderzyć na 
alarm! Ratujmy, co jedyne w  kraju i nie utrudniajmy złym przy­
kładem p o z y t y w n e j  i rozumnej pracy naszym sąsiadom 
z południowej części Tatr.

Zofia Z w o l i ń s k a

K ilka  uwag w  sprawie przebudowy Puszczy Kam pinoskiej

Rozporządzeniem Rady Ministrów z 16 stycznia 1959 roku (Dz. U. 
Nr 17 poz. 91) utworzony został Kampinoski Park Narodowy.

Zniekształcone w wyniku często rabunkowej gospodarki ludzkiej 
lasy puszczy wymagają gruntownej przebudowy. Będzie ona trwała 
długie dziesiątki lat, zanim puszcza wróci — choćby częściowo — 
do dawnej swej świetności.

Celem racjonalnego przeprowadzenia planowanych zamierzeń 
niezbędne jest opracowanie nowego planu gospodarczego, albowiem 
dotychczas obowiązujący plan sporządzony był dla lasów gospodar­
czych, a nie dla gospodarstwa rezerwatowego.

Wzory do odbudowy puszczy czerpać się będzie niewątpliwie 
z rezerwatów ścisłych, gdzie — po wstrzymaniu w  niektórych 
z nich (rezerwat Granica 1936, rezerwat Sieraków 1937) już od 
przeszło dwudziestu lat wszelkiej ingerencji ludzkiej zbiorowiska 
roślinne i zwierzęce uległy daleko posuniętej regeneracji.
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Zadaniem dobrze przeprowadzonej przebudowy puszczy będzie 
przyspieszenie tych procesów przez:

1) uzupełnianie, z uwzględnieniem występujących tu siedlisk, 
składu gatunkowego upraw, młodników i prześwietlonych drzewo­
stanów, zwłaszcza gatunkami szybko rosnącymi: w  szczególności 
osiką, modrzewiem polskim, lipą drobnolistną, innymi deficyto­
wymi — z punktu widzenia przyrodniczego — gatunkami, jak je­
sion wyniosły, wiąz polny, grab, jarzębina, a także dąb szypułkowy;

2) wprowadzanie w podszyt znacznej ilości różnych krzewów, ze 
szczególnym uwzględnieniem wierzby szarej (łozy), stanowiącej do­
skonały pokarm dla łosia, jarzębiny oraz wielu tzw. jagodowych 
krzewów, m. i. kaliny, w borach zaś suchych jałowca pospolitego;

3) zakładanie zwężonych zrębów zupełnych w drzewostanach 
negatywnych, zwłaszcza złożonych z gatunków obcych, jak sosna 
Banksa, sosna smołowa, dąb czerwony, grochodrzew, i  zalesianie 
ich właściwymi składem gatunkowym;

4) regenerację biocenozy lasu poprzez ochronę drzew dziupla- 
stych, rozwieszanie sztucznych gniazd i  rozmieszczanie karmników 
dla ptaków, zakładanie remiz ptasich oraz mrowisk tam, gdzie jest 
ich zbyt mało, itp.;

5) racjonalną hodowlę zwierzyny z zakładaniem sztucznych 
poideł, karmników, lizawek, poletek itp.

Prace związane z odbudową zniekształconej Puszczy Kampi­
noskiej nie tylko trwać będą przez dłuższy okres czasu, lecz także 
będą wymagały znacznych nakładów pieniężnych.

Wskazane jest również założenie małych rezerwatów o charak­
terze dydaktycznym w pobliżu szlaków turystycznych, w których 
P'rzy intensywnie prowadzonej odbudowie przemiany następowały­
by znacznie szybciej. Różnorodność siedlisk Puszczy Kampinoskiej 
(°d boru suchego na wydmach do olsu, poprzez grondy) pozwala 
nâ  wybranie takich powierzchni pod rezerwaty dydaktyczne, na 
Których znalazłyby warunki bytowe liczne rośliny, występujące na 
obszarze całej puszczy, zarówno drzewiaste jak i runa. Odpowied­
nie dwie małe powierzchnie zostały na ten cel już upatrzone, a mia­
nowicie w oddziale 12 Nadleśnictwa Państwowego Laski i  w od- 

ziale 145 Nadleśnictwa Kampinos.
Rezerwaty dydaktyczne służyłyby dwu głównym celom:

. 10 Pozwalałyby prowadzić ścisłe badania nad szybkością prze­
mian dokonywanych z pomocą człowieka i porównywać je z prze­
mianami następującymi w rezerwatach ścisłych,

2° powierzchnie tego rodzaju służyłyby celom dydaktycznym, 
wycieczkom szkolnym oraz spełniałyby również rolę propagando­
wą wśród turystów, wskazując im ogrom prac niezbędnych do prze­
prowadzenia na obszarze całej Puszczy Kampinoskiej.

*
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Dla zabezpieczenia rezerwatu dydaktycznego przed niepożąda­
nymi gośćmi i  nienaruszania samodziałania sił przyrody, teren 
przeznaczony na ten cel musiałby być ogrodzony i  zaopatrzony 
w  schron przeciwdeszczowy. Wstęp byłby kontrolowany.

Janusz B o b i ń s k i

Nowe stanowisko zim ozioiu północnego na Płaskowzgóizu  
Łukowsko-Siedleckim

Latem 1959 roku na terenie Nadleśnictwa Państwowego Kryń- 
szczak (dawne Nadl. Łuków) znalazłem nowe dla tego terenu sta­
nowisko zimoziołu północnego Linnaea borealis. Występuje ono 
w północnej części głównego kompleksu w pododdziale b oddzia­
łu 46 (według urządzenia z roku 1947). Zimoziół zajmuje tu prze­
strzeń około 100 m*1, tworząc gęsty kobierzec i  wykazuje wyraźną 
tendencję do rozprzestrzeniania się. Zbiorowisko leśne, w którym

Ryc. 1. Położenie stanowiska zimoziołu północnego: 1 — stanowiska 
znane, 2 — stanowisko opisane przez autora

zimoziół występuje, przedstawia zubożałą formę boru mieszanego 
Pineto-Quercetum. Zubożenie nastąpiło niewątpliwie wskutek wy­
konania przed sześćdziesięciu laty czystego zrębu na dużej prze­
strzeni i wprowadzenia jednogatunkowej uprawy sosnowej.

Drzewostan sosnowy wykazuje zwarcie około 80%, krzewy 
w  miejscu występowania zimoziołu są bardzo nieliczne, natomiast 
w bezpośrednim sąsiedztwie tworzą dość gęsty podszyt składający 
się głównie z leszczyny.

Położenie omawianego stanowiska w stosunku do najbliższych 
znanych już stanowisk przedstawia załączona mapka.

A. S o k o ł o w s k i
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10-lecie dzia łalności Polskiego Towarzystwa  
Turystyczno-Krajoznawczego

W dniu 15 grudnia 1960 r. minęło 10 lat od połączenia się dwu 
naszych największych organizacji turystycznych — Polskiego To­
warzystwa Tatrzańskiego i Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze­
go w Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze. Z okazji 
10-lecia działalności PTTK odbyły się w Krakowie imprezy i ze­
brania a wśród nich plenarne posiedzenie Zarządu Okręgu PTTK.

Po powołaniu prezydium zebrania referat o rozwoju turystyki 
w Polsce Wygłosił nestor polskich turystów Bohdan M a ł a c h o w ­
sk i ,  wiceprzewodniczący Zarządu Okręgu Krakowskiego. Mówca 
przypomniał m. i. o działalności Polskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego na polu ochrony przyrody i  o wkładzie tej organizacji 
w dzieło utworzenia w Tatrach Parku Narodowego. Powstanie 
w roku 1950 PTTK pozwoliło na realizację jednego z najważniej­
szych haseł turystyki powojennej a m. jej umasowienia, o czym 
świadczyły przytoczone przez prelegenta liczby. Warto przypom- 
nieć, iż w kilka miesięcy po zjeździe połączeniowym powstała 
w Krakowie Komisja Ochrony Przyrody PTTK, a w latach następ­
nych, w oparciu o postanowienia statutu Towarzystwa, powstały 
też podobne komisje w innych okręgach.

J. I. D.
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W IA D O M O Ś C I BIEŻĄCE

Z PAR KÓ W  NARODOW YCH 

Karkonoski P ark  Narodowy

Z p o s i e d z e ń  R a d y  P a r k u

W dniach 13— 14 lutego 1860 r. odbyło się w  schronisku „Sam otnia“ 
nad M a łym  Stawem w  Karkonoszach oraz w  D y re kc ji P arku  w  Sobie­
szowie drugie posiedzenie Rady Karkonoskiego P arku Narodowego.

W  zw iązku ze śmiercią prof. dra K. S z a r s k i e g o  dokonano na 
zebraniu tym  w yboru  nowego przewodniczącego Rady, k tó rym  został 
prof. d r S. B a c; zastępcą przewodniczącego w ybrano prof. dra
S. M a c k ę .

Program  posiedzenia obejm ował omówienie gospodarki rezerwato­
wej w  Parku, zagadnienie przebudowy drzewostanów, aktualne proble­
m y tu ry s ty k i oraz p lan pracy zb io rn icy muzealnej. Z zagadnieniami 
ruchu turystycznego członkowie Rady zaznajom ili się w  czasie specjal­
nie w  tym  celu zorganizowanego objazdu, podczas którego zwiedzono 
najbardzie j uczęszczane przez narciarzy szlaki we wschodniej części 
Karkonoszy. Szczególną uwagę poświęcono re jonow i Czarnej Kopy 
w  zw iązku z n iedawnym  uruchom ieniem  tam  wyciągu turystycznego. 
Podczas objazdu zwiedzono także miejsca dożywiania zw ierzyny płowej. 
W zw iązku ze stw ierdzeniem  zniszczeń terenu w  otoczeniu schronisk, 
Rada zobowiązała dyrekcję  P arku  do in te rw enc ji w  te j sprawie u w ładz 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego.

W dniach 9— 10 sierpnia 1960 r. odbyło się w  schronisku „Odrodze­
nie“  na Przełęczy Przesieckiej w  Karkonoszach trzecie posiedzenie Rady 
Karkonoskiego P arku Narodowego. Porządek dzienny obrad, k tó rym  
przewodniczył prof. d r S. B a c, obejmował: re fe ra t doc. dra W i l u -  
s z a dotyczący w ykorzystan ia  d la przebudowy lasów P arku cennych, 
zachowanych tam  ekotypów  drzew, sprawozdanie d y re kc ji P arku z dzia­
ła lności w  p ierwszym  półroczu, omówienie zagadnień związanych z ru ­
chem turystycznym , dotychczasowych obserwacji fenologicznych prow a­
dzonych przez personel Parku, badań naukowych oraz współpracy 
z przedstawicielam i czeskiego parku  narodowego.

Sprawozdanie d y re kc ji P arku z prac za I  półrocze 1960 r. złożył dy­
rek to r m gr inż. T. K a e m p f .  W  okresie sprawozdawczym poczyniono 
dalsze postępy przy zalesieniaeh, zarówno o tw artych  ja k  i  podokapp- 
wych, opierając się przy tym  na m ateria le z w łasnych szkółek. Stan 
san itarny lasów u leg ł dalszej poprawie. Prowadzono systematyczne p ra ­
ce nad rem ontam i ob iektów  pozostających w  adm in is trac ji P arku  i  na­
prawę dróg gospodarczych.

D yrekcja  P arku  poświęcała dużo uw agi zagadnieniom tu rys tyk i 
i  pozostawała w  sta łym  kontakcie z k ierow nictw em  schronisk. Są one
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w  dalszym ciągu nienależycie eksploatowane. Dużo pozostawia też do 
życzenia zachowanie się uczestników wycieczek zbiorowych. W  celach 
propagandowych rozprowadzono wśród tu rys tów  10 tysięcy odpowied­
nich ulotek.

W  zw iązku z referatem  dotyczącym obserwacji fenologicznych p ro ­
wadzonych przez personel P arku  uznano za korzystne nawiązanie w  te j 
sprawie kon taktu  z ins ty tuc jam i prowadzącym i podobne badania w  Ta­
trach. Spośród prac naukowych w ykonywanych na terenie P arku w ym ie­
n ić należy inwentaryzację fitosocjologiczną, inwentaryzację stanowisk 
jo d ły  oraz badania nad zasięgiem i dynam iką kosodrzewiny.

W dalszym ciągu obrad postanowiono, iż celem współpracy z zarzą- 
dem °J"ganizowanego na po łudniow ej stronie Karkonoszy parku  naro- 
Rady Wybrana zostanie k ilkuosobowa kom isja spośród członków

in w lr ° d spraw bieżących rozpatrzono m. i. k ilk a  p ro jek tów  inw esty- 
cyjnycn, przew idzianych do rea lizacji na terenie P arku  Narodowego.

. . . “ V1, wał  powziętych na trzecim  posiedzeniu Rady należy w ym ie - 
mc. opinię w  sprawie niecelowości budowy dużego schroniska i  obser- 

na Śnieżce, odmowę w  sprawie u jęcia w ody powyżej wodo- 
epa . Kam ieńczyka do celów wodociągowych, w arunków , jak ie  spełniać 

instalowana nad Śnieżnym i K o tłam i stacja przekaźnikowa dla te ­
lew iz ji, oraz w n ioski w  sprawie zagospodarowania n iektórych porzuco­
nych obiektów.

J. I. D.

Tatrzański P ark  Narodowy

S p r a w o z d a n i e  z l i c z e n i a  k o z i c  w  r o k u  1960

Coroczne liczenie kozic w  Tatrach przeprowadzono w  roku  1960 
w dniach od 6 do 8 listopada. W liczeniu wzięło udzia ł ogółem 31 osób, 
y  tym  12 pracow ników  Tatrzańskiego P arku  Narodowego, 9 członków 
Pni i ańskieg0 Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego, 7 przewodników  
kłaa ieg0 Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego, 1 pracow nik Za- 
i  fo n  Ochrony P rzyrody PAN, 1 pracow nik zarządu lasów W itów  

studentka U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego, 
jaśni °'m imo bardz0 m gliste j pogody i  okresowych ty lko  loka lnych prze- 
obecn - - stw ierdzono na obszarze Tatrzańskiego P arku Narodowego 
dycłi SC ° d 72 do 82 kozic> w  tym  15 capów, 46—53 kóz i 11— 14 m ło-

garsza i-fWSZy pod uwaSC> że liczenie kozic odbywało się w  czasie po­
naw ia j ar'-?’1 -się z drda na dz' ed Pogody i  słabnącej widoczności, zasta- 
rych  w ie t stosunkowo duża ilość zaobserwowanych kozic, z k tó - 
nym  znać Szo^ć stw ierdzono w  Tatrach Zachodnich. Świadczy to o ogól- 
n ich a zariP™  wzroście pogłowia kozic słowackich w  Tatrach Zachod- 
W ierchów zadomowieniu się ich w  polskich obszarach Czerwonych 
zerwatu ścisT wąwozie K raków , w  najwyżej położonych obszarach re - 
łudniowo-wseh8,0., ” Smreczyny-Pyszna“  oraz w  najwyższych piętrach po- 

OOTÓcr  sa dniej CZęŚci D o liny  Chochołowskiej.
59 li-nzicl Ml, mych kozic stw ierdzono sporą ilość ich tropów  (około 
Stwierdzonych “ Wzgłędniono ich przy ustaleniu ogólnej liczby kozic 
o P rze b y w a n iu  u obszarze P arku w  roku  1960, n iem nie j świadczą one 

P l i f  ̂ znzefjóie tereme T a tr Polskich większej ilości tych  zwierząt. 
i\a  szczególną wzm iankę zasługuje fa k t napotkania tropów  kozie
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zbiegających w  dół D o liny  S tawów Gąsienicowych (do staw ków  lu b  pod 
M a ły  Kościelec) i w  dół do linek popod Smreczyńskim i Kam ienistą.

Spostrzeżono również młodego niedźwiedzia na stoku Wołoszyna 
i  tropy  niedźwiedzie za Mnichem, na odcinku od Szałasisk do Sw istów ki, 
na Czubie Roztockiej, na stokach Wołoszyna, tudzież pod Przełęczą 
Pyszniańską i Przełęczą Siwą w  Tatrach Zachodnich.

Przy sposobności liczenia kozic stw ierdzono również obecność w  Ta­
trach innych zw ierząt lub  w idziano ich tropy. Na p rzykład : je lenie b yk i 
(około 12) i  łan ie (około 47), sarny, w ilka , lisy  (około 5), rysia, zające 
(nawet w  wyższych piętrach), gronostaje (w  partiach graniowych), 
głuszce (około 11) i  ja rząbki. Spostrzeżono także orła  przedniego w  Ta­
trach Zachodnich.

W re jonie Wołoszyna schwytano łyskę Fulica atra, k tó rą  wypuszczono 
niżej w  D olin ie  B ia łe j Wody. W roku  1959 zdarzył się podobny przypa­
dek w  D o lin ie  P ięciu S tawów Polskich.

L e o n  P o d o b i ń s k i
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PRZEGLĄD W Y D A W N IC T W  I PRASY

Z prasy codziennej

1. W  sp raw ie  p o w o d z i1 ,

r>7vnT°Ŝ ^  techniezny> z którego się tak  cieszymy i k tó ry  rzeczywiście
0 czvm aSZe Życie co,raz wygodniejszym, ma jednak także swoje cienie, 
w  no rzadko ty lko  m yślim y. Najlepsze nawet jego osiągnięcia mogą

nr ych okolicznościach obracać się przeciwko człowiekowi.
7 u  - francuskim  magazynie ilus trow anym  „N o ir et b lanc“  (numer 

r  października) ukazał się a rtyku ł-repo rtaż  pt.: „Po powodziach w ie lk i 
ach przed zaporam i“ . Oczywiście — pomyślałem — są to smutne re- 

miscencje ka tastro fy we Frejus. Francuzi mieszkający w  pobliżu zapór 
s3 przepłoszeni. Żądają, by inżynierow ie badali zapory na francuskich 
rzekach i kon tro low a li ich wytrzym ałość. Zresztą akcja ta jest w  toku. 
Inżyn ierow ie uspokajają ludność. N iektóre zapory — zwłaszcza budo­
wane daw nie j —  są mocne i  n ie dają żadnych podstaw do obaw. Te zaś, 
które  m ogłyby budzić choćby najlżejsze wątp liw ości, zna jdują  się pod 
stałą i  p ilną  obserwacją.

A le  te zapewnienia nie uspokajają w  pe łn i ludności, k tó ra  ma inne 
jeszcze powody niepokoju. N iepokoją się zwłaszcza mieszkańcy dorzecza 
rzeki Creuze w  Auvergne. Jakże się dziwić? Przecież żadna z dwóch za- 
Por znajdujących się na rzece Creuze nie runęła, a w  początku paździer- 
¡ lka br. naw iedziła k ra j powódź o nie notowanej dotąd gwałtowności 

sue niszczycielskiej. Dokąd sięga pamięć ludzka i  tradyc ja  — a w ia ­
t k i 10 We Franc*  s?ęga. ona bardzo daleko w  przeszłość — tak ie j powodzi, 
WoritS°i spustoszenia nie było. Rzeka w  ciągu jednej nocy osiągnęła stan
1 PieoczeMw 1116 no*owany a 0Sią&nQła go w  sposób zdumiewająco szybki

zniszX“  Zap° ry  w inne“  — mów i reporte row i z „N o ir et b lanc“  jeden ze 
że biertr,yca P°wodzią ludzi. Reporterow i trudno to zrozumieć; m yśli, 
i  k tó ry  sT człowiek, którego całe m ienie przepadło w  jednej chw ili 
w  takich i , wo uszedł z życiem, szuka, ja k  to zw ykle  robią ludzie 
ty lko  ty le  oko!lcznosaach, winnego. A le  człowiek upiera się „W iem  
z wodą k+rvs J? ów i T  ze nocy. w  k tó re j wszystko dookoła mnie poszło 
puścić wodę ° °  m nie zadzwonił: trzeba będzie te j nocy dw ukro tn ie  w y - 
drug i o półnr»26 ^m p u ik a  w  pobliżu Combes. Pierwszy raz o dziesiątej, 
wvciaenie 7 +Cy' Poziom Creuze może się gw ałtownie podnieść. N iech pan 

C złow iek6®0 w nioski 1 zabezpieczy się“ , 
osiagała zaledwie ^ m r z y ł  osltrzezemu- »Wieczorem —  tłum aczył — rzeka 
ode^mnie w  50 centym etrów poziomu. Zapora znajdowała się o 30 km
n fk i Tle im T ie  D o L k ekL  MÓWiłem sobie: niech sobie °P™ żniają zbior- -__ l_______ ^ Podoba. No 1 opróżn ili! W  dwie godziny później wszystko

SodnikPar powszechnego*U7P20 Hs°topfda ’̂« ¿ T r .eszczonego w  " “ m erze 47 (617) „ T y -  

C hrońrny p rzy ro d ą  4
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dookoła m nie w a liło  się w  gruzy“ . (Woda osiągnęła w  parę godzin po­
ziom 2,80 m). .....................

Z tego opowiadania w yn ika  jasno, że w łaśnie owo opróżnienie zb ior­
n ika  mające w  zasadzie na celu „stworzenie rezerwy przeciwpowodzio­
w e j“ , było przyczyną powodzi, a w  każdym razie powodem je j rozm iarów 
i  gwałtowności.

Czy zaszło w  tym  w ypadku jakieś zaniedbanie, jakieś przeoczenie 
czy fałszywa ka lku lac ja  — nie możemy wiedzieć. A  może nie było niczy­
je j w iny. Może „s iła  deszczu“  przewyższała pojemność zb io rn ików  i  moż­
ność regulowania wody? W  każdym razie trudno się dziw ić, że poszkodo­
w an i ludzie nab ra li nieufności do zapór i  zb iorn ików , przekonawszy się 
na własnej skórze, że działalność ich jest obosieczna.

A le  ka tastro fy powodziowe zdarzają się także w  okolicach, w  k tó ­
rych n ie ma ani zb iorn ików , ani zapór. I  tak  np. w  dolin ie Taurion oka­
zało się niedawno, że potok Fau prowadzi 30 razy więcej w ody n iż przy 
stanie średnim. W ięc — jakaż jest przyczyna tych wszystkich straszli­
wych klęsk?

Specjaliści hydrografow ie odpowiadają stale, że b rak  lasów. „Za le ­
siajm y, zalesiajm y pod grozą katastrof. Zalesiajm y, bo inaczej ^kraj, 
k tó ry  b y ł k ra jem  tysiąca źródeł, zamieni się w  teren powodziowy“ . Za­
lesiać? Zapewne — k iw a ją  g łowam i Francuzi. A le  człow iekow i dzis ie j­
szemu, żyjącemu z szybkością 100 km  na godzinę, w ydaje się to środkiem 
zbyt powolnym  i m ało doraźnym. A le  czyż is tn ie je  środek bardziej rady­
ka lny  n iż w łaśnie lasy, k tó re  automatycznie i  pewnie regu lu ją  suszę 
i  w ilgoć ziemi? Na tych  sm utnych refleksjach kończy swe rozważania 
reporte r francuskiego magazynu.

A  u  nas? m yś lim y odruchowo. Ze sm utkiem  wracam y m yślą do ra ­
bunkowej gospodarki leśnej, o k tó re j się co prawda tak  w ie le  piisze, ale 
k tó ra  trw a  nadal. W racamy tym  in tensyw nie j, że sprawa powodzi, także 
budowania zapór i  zb iorn ików , to sprawa u nas ja k  najbardziej aktualna.

Budować? Zapewne. A le  czyż budując owe zapory i  zb io rn ik i nie 
trzeba by mieć na oku także „d rug ie j strony m edalu“ , te j, k tó ra  tak 
katastroficzna okazała się dla mieszkańców dorzecza rzek i Creuze? Czy 
nie zbyt automatycznie i to ta ln ie  w ierzym y w  mechaniczną skuteczność 
tak ich  środków, ja k  kosztowne bądź co bądź zapory i  zb iorn ik i?  Oczy­
wiście; ¡są one potrzebne, ¡zwłaszcza potrzebne jako źródło tak  koniecznej 
u nas energii e lektrycznej. Czy poza tym  te dwa cele wszelkich zapór 
i  zb iorn ików : dostarczanie energii i  bronienie ¡przed powodzią, ¡nie stają 
ze sobą czasami w  konflikc ie?  A  w  razie ko n flik tu , k tó ra  z tych  potrzeb 
zwycięża? I  jeszcze jedno: czy zafascynowani środkam i i  urządzeniami 
nowoczesnymi, nie zaniedbujemy czasem inw estyc ji prostych, ale ko­
niecznych — takich, na przykład, ja k  w a ły  rzeczne? Bo przecież ostatnia 
klęskowa powódź wykazała, że niedostateczna wytrzym ałość w ałów  
rzecznych była  jednym  z głównych powodów rozm iarów  klęski.

T rudne są to spraw y i zawiłe. A le  chyba w arto  o n ich myśleć 
i mówić. A d a m  K u l a

2. Oszczędność p rzyczyną tra g e d ii we Frejus  1

(In f. w ł.) W  styczniu 1961 r. ogłoszony zostanie we F ra n c ji raport 
kom is ji ekspertów, powołanej dla zbadania przyczyn zawalenia się 
w  dniu 3 grudnia 1959 r. tam y Malpasset w  pobliżu Frejus.

1 P rz e d ru k  n o ta tk i zam ieszczonej w  num erze  272 (937) „K u r ie ra  P o lsk iego ”  
z 17. X I.  1960 r.
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Jak donosi dziennik „H um an ité “ , którego redakcja zapoznała się 
z fragm entam i opracowania ekspertów, rapo rt potw ierdza podejrzenia, 
iż ze względów oszczędnościowych nie przeprowadzono dostatecznych 
badań geologicznych przed rozpoczęciem budowy tamy.

N ie dokonano także dostatecznej ilości prób dla zbadania w ytrzym a­
łości tam y podczas burzy.

3. Sprawa przesądzona 2 

Szanow ny Panie Redaktorze,
Dnia 13 września 1960 r. zapadła decyzja: Budować urządzenia te le-

Sw iętym  K rzyżu  („Magazyn N iedzie lny“  „S łowa Ludu “ , 
Ideice, n r  49 (3598—99), 8—9. X . 1960 r.).

„  ,e już napisano na tem at znaczenia parków  narodowych, rezerwa- 
tow, ochrony przyrody...
łecz i^atUralnie —  są w y ją tk i, k iedy  ważne interesy państwowe i spo- 

ne ,w yma2aią  wkroczenia cyw ilizac ji w  re jony  zarezerwowane dla 
p yrody. Tak —  szybki postęp techniczny n ie  pozwala na sentymenty. 
. są zakątki, k tó re  bezwzględnie pow inny być pozostawione w  stanie 
J K na jbardzie j p ie rw o tnym  i k tó re  pow inna om ijać cyw ilizacja, w łaśnie 
r , . dobra człowieka. T ak im  n iezw ykłym  miejscem w  Polsce m. in. są 
L n ry  Świętokrzyskie, a ściśle — ich g łów ny trzon — Łysogóry, ze Świę- 
ym  Krzyżem  i  Puszczą Jodłową. Ten zabytek ziemi, pobudzający do 

najgłębszej zadumy, liczy  sobie osiemset m ilionów’ lat...
N iestety idea ochrony Świętego Krzyża stała się głosem wołającego 

na puszczy. Zwyciężyła telewizja... N ie pomogły protesty w ie lu  m iłośn i­
ków  przyrody Gór Świętokrzyskich.

A l e k s a n d e r  Z a c z y ń s k i

Nadesłane w ydaw nictw a polskie

K s i ą ż k i

M aria  B e i  g e r  : Owady m inujące Ojcowskiego P arku Narodowego. 
poznańskie Towarzystwo P rzy jac ió ł Nauk, W ydzia ł Matematyczno- 
Pozna°dli9 6 łf Prace Kom isj i  B iologicznej T. 23 Z. 2, ss. 154 +  1 n lb.

A u to rka  przeprowadziła badania owadów m inu jących roślinność 
szarzl w  poszczególnych zespołach roś linnych znajdujących się na ob- 
fo rm  Turow skiego P arku Narodowego. S tw ierdziła  występowanie 183 
pa^a* i czym, oznaczy ła 163 gatunki. Na poszczególne rzędy p rzy - 
4 na błn ,ga*-unk;ów  na m uchówki, 23 ga tunk i na motyle, 8 na chrząszcze, 
ich ^  gatunków  reprezentuje element europejski, znaczna
obszarów ! '  C t0 fo rm y  °  zasi(łSu ograniczonym jedyn ie  do pewnych 
jące poza ĘUro^y ’ a ^ ko 34 gatunki m ają szersze rozmieszczenie sięga- 

Wflrtfi t
dla nauk i t>a+Si>0n?n*e®’ że w  czasie badań autorka w yk ry ła  dwa nowe 

Interesui Unki muchówek z rodziny Agromyzidae. 
obszarze zagadnicnie owadów m inujących, występujących na
Szczególna P arku Narodowego, u ję ła  autorka wszechstronnie.
Doszozególnweh S<? i ^ 0.Clła na kszta łt°w anie  się stosunków ilościowych 
poszc g y h gatunków i grup systematycznych, na fo rm y  górskie

aego;. Pzr l f i s t o p a d a t1M 0̂ miCSZCZOnei W num erze  47 <617) » T yg o d n ika  Pow szech-
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ł  kserotermiczne, na ga tunk i rzadkie o niedokładnie zbadanej b io log ii 
oraz na fo rm y nowe dla nauki. N ie pominęła też tak ich  zagadnień, ja k  
rozmieszczenie geograficzne gatunków i  ich udział w  poszczególnych ele­
mentach geograficznych, porównanie zasięgu owadów m inujących z za­
sięgami roślin  żyw icielskich, uchwycenie różnic pomiędzy wiosennym, 
wczesnoletnim i  jesiennym pojawem gatunków itp .

Na marginesie w arto  zauważyć, że wiadomości o faun ie  owadów 
Ojcowa zawdzięczamy A . W a d z e ,  przy czym obchodzą one w  1961 roku 
106 rocznicę wydania. W yczerpujących opracowań odnoszących się do 
tego terenu nie ma, natom iast dość liczne dane dotyczące występowania 
n iek tó rych  gatunków  znajdują  się w pracach o faunie owadów oko lic 
K rakow a (G. M a z u r o w a  1950; W. N i e s i o ł o w s k i  1928, T. Z e ­
b r  a w  s k  i 1868, 1878) oraz w  pracach poświęconych licznym  grupom 
owadów zebranych na różnych obszarach (S. B ł e s z y ń s k i  1950, 1954; 
L. H i l d t  1914; J. M a k ó l s k i  1952; F. O s t e r l o f f  1882, 1884, 1896; 
S. S m r e c z y ń s k i  1955; S. T e n e n b a u m  1931, 1935, 1936; J. S z n a -  
bel 1881).

S t e f a n  G u t

C z a s o p i s m a

PRZEG LĄD G EO LOG ICZNY N r 5, m a j 1960 r. W ydaw nictw a Geo­
logiczne, Warszawa.

Z okazji siódmej sesji M iędzynarodowej U n ii Ochrony P rzyrody 
i  Jej Zasobów (Warszawa—K raków , czerwiec 1960 r.) p ią ty  num er 
„Przeglądu Geologicznego“  z roku  1960 poświęcony został ochronie za­
b y tkó w  przyrody nieożywionej w  Polsce. W ie lka  szkoda, że wspom nia­
ny zeszyt —- z powodu spóźnionego te rm inu  w ydania —  nie do ta rł 
w  porę do rąk  uczestników kongresu. Zamieszczone w  n im  a rty k u ły  ze 
streszczeniami w  językach angielskim  i  rosy jsk im  są bowiem bardzo 
interesujące: zaw ierają one dużo nowych wiadomości. W ysunięto w  nich 
również pewne postu la ty dotyczące sposobów zabezpieczania n iektórych 
zabytków.

A r ty k u ł wstępny profesora Stanisława M a ł k o w s k i e g o  pt. O ochro­
nie zabytków  przyrody nieożyw ionej i  je j zasobów wprowadza czyte l­
n ika  w  te zagadnienia. A u to r dzie li zabytk i p rzyrody nieożywionej na 
dw ie grupy: ruchome (muzealne) i nieruchome (związane z podłożem 
pierw otnym ), poświęcając tym  ostatnim  więcej uwagi.

W  rozdziale zatytu łow anym  „N ieco h is to rii“  autor podaje k ilk a  w ia ­
domości o ochronie przyrody w  Polsce i  instytuc jach zajm ujących się 
om aw ianym  zagadnieniem, zwłaszcza zaś ochroną zabytków  przyrody 
nieożywionej. Uzupełnieniem tych  danych są zamieszczone na stronie 243 
zeszytu 5 „P rzeglądu Geologicznego“  przez Redakcję In fo rm acje  dla osób 
zainteresowanych ochroną przyrody nieożywionej w  Polsce.

Ostatni rozdział a rty k u łu  profesora M  a ł  k  ow s k i e g o  dotyczy 
„now ych  i  w ie lk ich  zadań ochrony przyrody“ , to jes t ochrony zasobów 
przyrody. A u to r stw ierdza, że problem y związane z tym  zagadnieniem 
są w  Polsce mało znane nawet wśród p rzyrodn ików  i dlatego konieczne 
jest popularyzowanie ich przez różne w ydaw nictw a, a rty k u ły  (m. i. 
w  „Przeglądzie Geologicznym“ ), w ystaw y objazdowe itp .

Ruchome zabytk i p rzyrody nieożywionej czyli muzealne okazy m i­
neralogiczne, geologiczne i paleontologiczne oraz m eteoryty zostały 
omówione w  a rtyku le  Zbigniewa W ó j c i k a  (s. 251). A u to r w ym ien ił 
najcenniejsze zb iory obrazujące budowę i  przeszłość ziemi, udostępnio­
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ne w  dużych muzeach przyrodniczych w  Warszawie, Poznaniu i K rako ­
wie. W spomniał również o zbiorach specjalnych i regionalnych, znajdu­
jących się m. i. w  siedzibach parków  narodowych oraz w  w ie lu  ins ty ­
tucjach geologicznych.

Z aby tk i przechowywane w  muzeach dzie li autor na dw ie grupy: 
1) okazy, k tó re  mogą być w łaściw ie zabezpieczone jedyn ie  w  w arunkach 
muzealnych (np. szczątki fauny kopalnej), 2) okazy, k tó re  wprawdzie 
tracą na wartości z powodu odłączenia ich od naturalnego środowiska 
(np. głazy narzutowe), jednakże muzeum jest najlepszym  miejscem dla 
ich ochrony i  popularyzacji.

Osobny a rty k u ł pośw ięcił Zb ign iew  W ó j c i k  ochronie jask iń  
(s. 256) przedstawiając postu la ty zabezpieczenia ich przed zniszczeniem 
powodowanym przez niezorganizowany ruch tu rystyczny i  speleolo- 
giczny, eksploatację skał, a nawet n iew łaściw ie prowadzone badania 
nauKowe. Zdaniem autora zagadnienia te w in n y  być regulowane przez 
specjalnie powołaną kom isję ochrony jaskiń.
r M m n ! ! ie''sze zabytk i p rzyrody nieożywionej występujące w  n iektórych 
regionach geologicznych Polski zostały omówione w  artyku łach : R. G r a -  
a z i n s k j g g o  Z a b y tk i p rzyrody nieożywionej W yżyny K rakow skie j 

o n u ca ch  K rakow a  (s. 248), D. C z e r n i c k i e j - C h o d k o w s k i e j  
'¿ re jes trac ji i  inspekcji głazów zabytkowych  (s. 260), T. G u n i  i  Z. Ś l i w y  
Ważniejsze zaby tk i p rzyrody nieożywionej na D olnym  Śląsku (s. 264).

Na uwagę zasługuje a rty k u ł M . M o r o z - K o p c z y ń s k i e j  
1 S. K o z ł o w s k i e g o  (s. 266) dotyczący surowców skalnych Rozto­
cza. Na podstawie analizy rozmieszczenia ważniejszych surowców i  moż­
liw ości ich przyszłej eksploatacji autorzy proponują w ydzie lić  k ilk a  
m ałych rezerwatów  geologicznych oraz dwa duże obszary celem zacho­
w ania typu  kra jobrazu  i  p rzyrody Roztocza. Obszary te, na k tó rych  me 
mogą być lokalizowane żadne zakłady przemysłowe, pow inny stać się 
m iejscam i wypoczynku.

Na zakończenie należy z uznaniem stw ierdzić, że Redakcja „P rze­
glądu Geologicznego“  doceniając znaczenie ruchu ochrony przyrody 
w  Polsce, zamieszcza na łamach wspomnianego pisma spis utworzonych 
rezerwatów  przyrody. Można się spodziewać, że ważniejsze zagadnienia 
ochrony p rzyrody i  je j zasobów oraz wiadomości o zabytkach przyrody 
nieożywionej będą ukazywać się również w  dalszych numerach „P rze­
glądu Geologicznego“ .

Z o f i a  A l e x a n d r o w i c z o w a

Nadesłane w ydaw nictw a zagraniczne

W y d a w n i c t w a  s z w a j c a r s k i e

rodvA  F r e y ~ W y s s l i n g :  Naturschutz und Technik. (Ochrana p rzy- 
i .  a technika). Eidgenössische Technische Hochschule. K u ltu r -  und 

oiadKW issenschafüichc Schriften. H. 105. Z ü rich  1959.
7w ia ^ m 'eWie^ ie  ̂ broszurze (20 stron) wydanej przez Politechnikę 
nrzykładzie <2̂  Zurychu  profesor F r e y - W y s s l i n g  rozpatru je  na 
y  S zw ajcarii in teresujący i ak tua lny  problem  stosunku ochro­
n y  przyrody do technik i.

Związek (Liga) Ochrony P rzyrody w  S zw ajcarii rozporządzając 
obecnie n ie w ie lk im i ty lk o  sumami pochodzącymi g łównie ze składek 
członków oraz honorowo pracującym  kierow nictw em , nie może na polu
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finansow ym  ani organizacyjnym  ryw alizow ać w  tym  k ra ju  z przem y­
słem, k tó ry  dysponuje m ilionow ym i kw o tam i i  sztabem dobrze p ła tnych 
inżyn ierów  i  innych specjalistów. Dotychczas w  przypadkach bardzo 
ważnych, na p rzykład  w  sprawie budowy zapory i  e lektrow n i koło 
Rheinau, Związek Ochrony P rzyrody zwracał się do całego narodu 
z apelem, aby przez głosowanie dał w yraz swej w o li. Zdaniem autora, 
w  przypadkach rozbieżności poglądów między ochroną przyrody a tech­
n iką  najlepszym w yjściem  jest rozsądny kompromis. Tego rodzaju po­
stępowanie jest jednak obecnie w  S zw ajcarii trudne do urzeczyw ist­
nienia.

Interesująca jest wypowiedź autora w  sprawie ewentualnego za­
stąpienia sztucznych zbiorn ików , budowanych dla celów energetycznych, 
przez zakłady produkujące energię atomową. Profesor F r e y - W y s -  
s 1 i n  g opierając się na dotychczasowych doświadczeniach wyraża po­
gląd, iż up łyn ie  w ie le  la t, zanim  energia atomowa — zamiast w  o lb rzy­
m ich zakładach — będzie mogła być uzyskiwana, stosownie do życzenia 
ochrony przyrody, w  m ałych zakładach. Obecnie sztuczne zapory i zb ior­
n ik i wodne są estetyczniejsze, stw arzają często dogodne w a ru n k i dla 
bytow ania  n iektórych roś lin  i zw ierząt i  n ic  szpecą kra jobrazu w  tak im  
stopniu ja k  zakłady atomowe.

W  związku z wzrastającym  zanieczyszczaniem wód i  powietrza, 
zmniejszaniem się zdolności regeneracyjnych sił p rzyrody oraz niszcze­
niem  fragm entów  kra jobrazu  naturalnego Sekcja UTO Szwajcarskiego 
K lu b u  A lpejskiego w ystąp iła  ostatnio z in ic ja tyw ą  opracowania wspól­
nego programu, w  k tó rym  ustalono by główne k ie ru n k i działania i  prze­
w idziano ochronę charakterystycznych i cennych obiektów, głównie 
przez utw orzenie rezerwatów  ścisłych i  częściowych. Realizację planów 
m ie lib y  podjąć w spólnie członkowie K lu b u  A lpejskiego i  Zw iązku 
Ochrony Przyrody.

D zisia j w  Szw ajcarii nie zwraca się na ogół uw agi na słuszne po­
s tu la ty  ochrony przyrody w tedy, gdy stoją one w  sprzeczności z moż­
liw ością osiągnięcia w ysokich zysków. Dobro ogółu ustępuje tam  przed 
prawem  własności p ryw atne j. W  obecnej sytuacji, do c h w ili w ydania 
specjalnych ustaw, jedyną możliwością zabezpieczenia cennych terenów 
jest ich w ykup, a skuteczniejszą obronę interesów ochrony przyrody 
można by zapewnić przez zatrudnienie pełnopłatnych inżyn ierów  i  nau- 
kow ców -przyrodników , k tó rzy  na kom isjach i  konferencjach m ogliby 
występować jako rów noupraw nien i partnerzy w  stosunku do przedsta­
w ic ie li przem ysłu i  władz. Do tego celu konieczne jest jednak zdobycie 
większych funduszów, ponieważ obecne zasoby Zw iązku Ochrony P rzy­
rody są niewystarczające. A u to r proponuje, aby potrzebne sumy (1%> od 
kw o t inwestowanych) uzyskać od zakładów przem ysłowych oraz przed­
siębiorstw  budowlanych i  innych, k tó rych  działalność powoduje szpe­
cenie kra jobrazu. W  ten sposób ochrona przyrody o trzym yw ałaby 6 do 
7 m ilionów  franków  szwajcarskich rocznie, czy li około 15 razy więcej 
aniżeli ma obecnie do swojej dyspozycji. Taką pomoc uważa autor za 
konieczną, o ile  pragnie się zostawić przyszłym  pokoleniom p rzyna j­
m nie j n iew ie lk ie  oazy w ytchn ien ia  i  partie  gór (A lpy, Jura) w olne od 
kole jek, l in i i  wysokiego napięcia, stacji te lew izyjnych, radarowych itp.

P ro feso r F r e y - W y s s l i n g  dochodzi do w n iosku , iż w  obecnej 
s y tu a c ji ty lk o  te ch n ika  (przem ysł) może dać pods taw y finansow e  d la  
da lekowzrocznego p ro g ra m u  och ron y  p rz y ro d y  w  S zw a jca rii. Hasłem  
po w in no  być : ochrona p rz y ro d y  p rz y  pom ocy te c h n ik i, a n ie  p rze c iw  
technice.

J e r z y  F a b i j a n o w s k i
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Summaries of articles
Antonina Lenkowa

The V l l th  General Assembly of the In ternational Union  

fo r Conservation of N ature and N a tura l Resources held  

in  Poland

D uring  the period from  June 14 to 24, 1960 the V l l t h  General 
Assembly o f the IU C N  was held f ir s t  in  W arsaw and next at Zako­
pane and Cracow. The delegates who came from  30 countries and 
represented 136 ins titu tions  and societies were welcomed in  the name 
o f the Polish A u tho rities  by Professor S. K u l c z y ń s k i .  The session's 
were opened by Professor J. B a e r, President o f the Union. He discussed 
the actual trends in  the w o rk  o f the U nion emphasizing the stress 
w h ich  is above a ll la id  on education in  conservation and the su rv iva l 
o f some threatened species of the fauna, ch ie fly  in  A frica .

A t the V U Ith  Technical M eeting held s im ultaneously three themes 
Were discussed and summarized as fo llow s: 1) The im pact o f man and 
JPodern technical development on nature and na tu ra l resources, 2) The 
management of w ild  grazing animals in  temperate zones and its re la - 
co^t t ? land use’ 3) The ecol°g ical effects of b io logical and chemical 

n tro i of undesirable p lants and animals. A l l  these problems evoked 
liv e ly  discussion.

of °Pen and closed sessions of the p a rticu la r commissions
cussed Ur*i°n were held and a num ber o f most u rgent problems dis-

of the eTT^ener£d Assembly in troduced certa in changes in  the statute 
voted f i f łmon’ decided to move its headquarters to Switzerland, and 

Ow 6en resolutions.
A s s e m b l^ h ^  !n ^ ' a^ ve ° f  the Polish organizers, the V l l th  General 
as much tv,ad a d iffe re n t character than the preceeding assemblies, in  
The nartir«:^o S<TSsions in te rm ing led  w ith  excursions to N ational Parks. 
r3„ „ Vc. anrl a , s  v is ited  the Białowieża, Tatra  and P ien iny N ational 
f  . ’ those oT ¿he end o f the Assembly they had the oppo rtun ity  o f 
seeing i  use o t Ojców, Ś w iętokrzyski and S łow iński, as w e ll as the 
nature reserves on the  r iv e r Nida, in  the Mazurian Lake D is tr ic t and 
Pomerania. ’
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Witold Pruski

On the horses of the tarpan type liv in g  in the w ild  state 

at Popielno

Poland is the on ly  one among the European countries in  w hich w ild  
horses liv in g  in  s ilva tic  habitats have survived fo r the longest time. 
T he ir last specimens were caught in  the environs o f B iałow ieża about 
the year 1786 and established in  the zoological garden o f the Z a m o y s k i  
estate in  the d is tr ic t o f Lub lin . Besides, in  the poorer parts o f Poland 
there have survived the offsprings o f the old s ilva tic  horses in  a 
com paratively pure fo rm  as the so-called “ Polish horses”  closely 
resembling the tarpans. Since 1901 research has been carried out on 
these prim eva l horses as w e ll as on the phylogenesis o f w ild  and 
domesticated horses.

In  1927 Professor T. V e t u l a n i  advanced the supposition th a t in  
old times there existed tw o subspecies o f the tarpan, one liv in g  in  the 
steppe, the other in  the forest. He called the la tte r Equus caballus 
gm elin i A n t ,  subspecies silvática  V e t .  Professor T. V e t u l a n i ’s 
papers evoked a v iv id  response in  the European sc ien tific  lite ra tu re ; 
there is a grow ing num ber of students w ho are inc lined to accept the 
opin ion th a t a w ild  s ilva tic  fo rm  o f the ta rpan rea lly  existed.

In  1936 Professor T. V e t u l a n i  launched the program  fo r a na­
tu ra l regeneration o f the  s ilva tic  tarpan. He organised the breeding of 
typ ica l p rim eva l “ Polish horses”  in  the w ild  state in  the B iałowieża 
P rim eva l Forest. The animals d id  not stay in  stables b u t lived  in  fu l ly  
na tu ra l conditions w ith o u t any interference on the p a rt o f man. A t 
present, research is being continued in  the Experim enta l Laboratory of 
the Polish Academy o f Science at Popielno, where tw o  herds o f these 
horses live  in  the w ild  and serve as object o f scientific  investigations. 
Besides, the Labo ra to ry  supervises a fa rm  in  w hich pure-b lood “ Polish 
horses”  are bred. The a im  o f breeding is to obtain a race o f small, 
strong, resistant, and non-fastid ious horses fo r draught and breeding 
purposes. As the “ Polish horses”  are distinguished b y  an exceptiona lly 
good health, vigour, resistance, fu l l  u tiliza tion  o f fodder, and a w e ll-  
-balanced nervous system enabling them  to w ork  w ith  endurance and 
great d raught-strength these valuable qualities o f the irs  are cu ltiva ted 
in  them  and transferred to  other types and races of horses in  Poland 
by w ay o f hybrid isation.

Stefan G ut

The w hite  stork in  danger

The w h ite  stork is a b ird  closely connected w ith  the landscape of 
the Polish v illage. I t  often bu ilds nests e ithe r im m ediate ly on the roofs 
o f houses and adjacent bams, o r on old trees. No harm  is ever done 
by man to th is  b ird , on the contrary, the peasant fac ilita tes its  nesting 
in  hum an settlements by p u tt in g  a wheel o r ha rrow  on h igh trees and 
tops o f houses. Therefore, the fac t th a t th is  b ird  is a van ish ing species 
is h ig h ly  distressing.
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In  the period from  1934 to 1958 the num ber o f w h ite  storks in 
Europe decreased almost by  ha lf. The scantiest s tork populations are 
found in  the Netherlands and Denm ark. No more than 20% of the 1934 
status have survived in  these countries. In  Poland, too, the num ber of 
w h ite  storks has d im inished by one -fifth . W hat makes the stork become 
a vanishing species? The author mentions several reasons: The netw ork 
o f telephone and electric w ires form s a serious obstacle against w h ich  
the f ly in g  b irds beat themselves to death. D rained and ameliorated 
areas supply less f 00d fo r  the stork w h ich  in  consequence is threatened 
w ith  starvation. A  considerable num ber o f storks perish du ring  the ir 
autum n m igrations to A fr ica  and the spring re turns to th e ir breeding 
grounds. Huntsmen, especially outside Europe, decimate them. In  the ir 
n ' r t m r . f » !  6178 in  A fr ica  the w h ite  storks feed on insects (above a ll 
urinopiera,) destroyed by man w ith  chemical insecticides w h ich  poison

author arrives a t the  conclusion tha t the w h ite  stork is seri­
ously threatened w ith  extinction.

Jan P a n fil

A  survey of the w hite  stork nests in the M azurian  Lake D istrict

In  I960 the troops o f the W arm ian—M azurian squadron o f boy 
scouts carried ou t a survey o f s to rk  nests in  seven d is tric ts  o f the 
province o f Olsztyn. S ix ty -n in e  villages, i. e. 10% of the to ta l number 
o f villages in  these d is tric ts  were included in  th is  survey. Hundred- 
-and-sixteen nests were found to be occupied and tw en ty  abandoned. 
The num ber o f storks amounted to 508 inc lud ing  232 m ature and 276 
young birds. I t  results from  an analysis of the data obtained th a t the 
best liv in g  conditions fo r  storks are found in  the d is tr ic t o f Olsztyn 
They are a l it t le  worse in  the d is tric ts  of Niedzica and Morąg, w h ile  
those of Działdowo and Ostróda seem to be least suitable. The d is tr ic t 
° f  Nowe M iasto represents the average data fo r  the w hole area surveyed.

Z o fia A l e x a n d r o w i c z o w a

Research in  the Swiss National P ark  in Engadin

established year ^ 1 4  a commission fo r  the prom otion of research was 
National) T tln  Engadin (Commission d ’études scientifiques au Parc 
and hydro lo  mclucied fo u r sub-commissions, on geology, botany, zoology, 
« n ie n t i f ic  -mPi ioineA  w it t i  meteorology. Research is carried out by the 
Vioiru? n u h n r e/ s .o f va ri° us ins titu tions and universities, the results 

an o  in  a sPecial period ica l “ Résultats des recherches 
enterpris au Pare N ational Suisse” .

In  the present paper the author discusses the m a jo r trends in  the 
studies carried out by the p a rticu la r sub-commissions in  the Swiss 
N ational Park and adjacent areas.
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